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tuwane nio podlegaja epłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
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Od Wydawnictwa. . 


bla uregulowania nakładu upraszamy 
przy rozpoczętym: nowym kwartale o 
wczesne odnowienie prenumeraty, która 
wy nogi : 

W miejscu: kwartalnie 5 złr., mie- 
sięcznie I złr. $0 centów. 

z odnoszeniem do domu: kwar- 
talnie złr. G©© ct., miesięcznie % złr. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie © 
złr., miesięcznie % złr. 

w ceesarntwie miemieckiem: 
kwartalnie '7 złr., miesięcznie 2 złr. 
50 ct. 

w imnych krajach europej- 
skich: kwartalnie S$ złr., miesięcznie 
3 alr. 


Prenumeratę zamiejscową przyj- 
muig oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy (ulica sw. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Szmidowi- 
eza w Sukiennicach l. 31, — Główna tra- 
fika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Trafika Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya [Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
uików i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- 
schmera w Rynku głównym. 


Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
ników przy ulicy Karola Ludwi- 


Kraków, 28 marca. 


Podl wrażeniem świeżo zawartej ugody czesko- 
niemieckiej a wśród zapowiedzi radykalnych 
zmian w konstelacyi parlamentarnej, zbierali się 
przed dwoma miesiącami reprezenianci krajów 
austryackich na pierwsze posiedzenie. Hr. Taaffe 
z dumą spoglądał podówczas na ławy centrum i 
prawicy, gdzie czytał z twarzy posłów uznanie 
dla dokonanego przez siebie dzieła, to znowu 
zakłopotanie i lekką trwogę, jak myśli postępo- 
wać dalej i czy przypadkiem nie zechce wzglę- 
dami swemi darzyć w parlamencie tych samych 
opozycyjnych Niemców, którym dopiero co ści- 
skał dłonie w pałacu prezydyałnym i na wykwin- 
tnych ueztach u Sachera. Obawy, jakie żywiono 
podówczas na punkcie owego Schwenkung nach 
links a nadzieje różowej przyszłości dla zjedno- 


| in 


czonej lewicy niemieękiej, okazały się dzisiaj, gdy 
Izba poselska rozjeżdża się na święta, jeżli nie 
zupełnie bezzasadnemi, to na. wszelki sposób 
przedwczesnemi. Że hr. Taaffe za wszelką cenę 
uniknąć pragnie rozbicia obecnej większości, z 
którą go dziesięcioletnia przeszło wiąże tradycya, 
że pewniejszym czuje się w swym fotelu mini- 
steryalnym, gdy konserwatywni a nawet klery- 
kalni Niemey harce staczają z klubami słowiań- 
skiemi, niż gdyby ostatnie z nich zbliżać się 
miały do Plenera i jego stronnictwa, — dał tego 
jasne dowody, gdy wśród kończącej się dzisiaj 
przedświątecznej sesyi po dwakroć Izbie groziło 
przesilenie. 


NE stwo rozbicia większości wytwo- 
rzył najpierw wniesiony przez rząd projekt u- 
gody indemnizacyjnej z Galieyą. Wśród tajnych 
i jawnych rokowań klubów prawiey pokazało się, 
że projekt nie ma zapewnionej dla siebie większo- 
ści w Izbie poselskiej a to przedewszystkiem 
dzięki destrukcyjnej agitacyi klubu klerykalnego 
i niepewnej postawie konserwatywnych Niemców. 
W organach umiarkowanej opozycyi niemieckiej 
powstała podówczas myśl, którą podjęła później 
cała prasa opozycyjna, że zbliżenie się klubów 
słowiańskich, a przedewszystkiem delegacyi pol- 
skiej do lewiey niemieckiej nie tylko nie może 
być uważane za wykluczone z kombinaeyi parla- 
mentarnych, lecz łatwiejsze jest do wykonania, 
niż się spodziewano. Opozycya, uważająca ugodę 
indemnizacyjną za cel gorących westchnień dele- 
gacyi polskiej, obawiała się, że gotowa ona dla 
dopięcia tego celu poświęcić szkołę ' nowoczesną 
i wejść w konszachty z klerykałann. Wyczekujące 
a rozsądne zajęło podówczas stanowisko Koło 
polskie, na które powszechną skierowano uwagę. 
Ugoda indemnizacyjna nie wartą była przede- 
wszystkiem wysokiej ceny, jaką dyktowały za jej 
przeprowadzenie kluby klerykalne i konserwaty- 
wne. Skoro zresztą rząd wniósł odnośny projekt 
ustawodawczy, jego jest rzeczą wyrabiać dlań 
większość w Izbie, jeśli popełnił ten błąd takty- 
ezny, iż większości tej nie zapewnił sobie z góry. 
Koło polskie wyszło obronną ręką z położenia 
niewygodnego dla siebie wprawdzie, lecz gro- 
źnego zarazem dla rządu, który zyskał na czasie 
o tyle, że ugodzie indemnizacyjnej zapewnił wię- 
kszość przy pitrwsawem ©zytaniu i przyjęcie przez 
komisyę budżetową. W ten sposób gabinet wraz 
z większością ominęli pierwszy szkopuł, jaki im 
niechybnem groził rozbiciem. 

Zaledwo jednak nawa parlamentu przychodzić 
poczęła do równowagi, spotkał ją cios drugi, nie 
mniej od tamtego silny. Szkoła wyznaniowa, ideał 
wymarzony przez reakcyonistów klerykalnych a 
widmo złowróżbne dla gabinetu Taaffego, weszła 
znowu na porządek dzienny. Deklaracya biskupów 
austrysekich, złożona w komisyi szkolnej lzby 
panów wobec ministra oświaty, przeszła w skraj- 
nych żądaniach granicę reakcyi, zakreśloną szkole 
wyznaniowej przez Licchtensteina. Sytuacya. wy- 
wołana tą deklaracyą była groźniejszą, niż kiedy- 
kolwiek przedtem, przesilenie parlamentarne i 
zmiany pewne w gabinecie przepowiadano na 
pewne. Minister Gautsch, na którego bezpośrednio 
godził atak, a który w krótkim czasie swego u- 
rzędowania przejął jednę cnotę swego Szefa: sza- 
lone przywiązanie do teki ministeryalnej, — przy- 


Kraków, Sobota 29 Marca 1890. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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rzekł dać biskupom odpowiedż po naradzie z ko- 
legami. Wynik tych narau jest dziś taki, że mini- 
ster Gautsch do tej chwili nie złożył przyrzeczo- 
nego oświadczenia, ale przrzekł na nowo, że zło- 
ży je przed plenum parlamentu wśród obrad bu- 
dżetewych, a będzie ono tak błogie, że kler au- 
stryaeki nie zawaha się ani chwili użyczyć swych 
głosów na uchwalenie dla rządu funduszu dyspo- 
zyeyjnego i budżetu dla mihistnm wyznań i oświa- 
ty. Taktyka rządu wobec kierykałów okazała się 
skuteczną, pomimo że nie grzeszyła pomysłowo- 
ścią. Oto półurzędowa prasa wiedeńska uderzyła 
nagle na alarm, głosząc, że szkole nowoczesnej 
grozi niebezpieczeństwo, wywołane rozmyślnie 


- Rocznik IX. 
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klubów prawicy, które dotąd jeszeze nie zdecy- 
dowały się na wyraźniejszą i więcej stanowczą 
politykę, z drugiej strony wynikiem to polityki 
rządu, który wyzyskuje skrzętnie wady stronnictw 
parlamentarnych, aby się utrzymać u steru. Te- 
mu mamy do zawdzięczenia, że jedenasty rok z 
rzędu marnujemy siły na popieranie gabinetu, la- 
wirującego wśród stronnictw, to znowu unoszą- 
cego się ponad niemi, a za tę wierność polity- 
ezną pozwolono nam odnieść siedm w tym 
czasie walnych „zwycięstw“, nie licząc pomniej- 
szych, — o których pisaliśmy niedawno na tem 
miejscu, a których liczba wzrośnie z pewnością, 
jeżli konstelacya parlamentarna raz się nie wy- 


przez niepoprawnych reakcyonistów. Prasa libe- | iaśni, 


ralna pewną była, że rząd musi teraz, wobec tak 
niepewnej i luźnej większości, jak się ona nieda- 
wno temu okazała przy ugodzie indemnizacyjnej, 
a jak wyrobić się musi teraz, gdy wszysey klery- 
kali staną pod sztandarem episkopatu, — że rząd 
jeśli kiedy. to teraz w obronie swej egzystencji 
zdecydować się musi na podanie ręki opozycyi 
niemieckiej, na szukanie punktu oparcia wśród 
ław lewicy. Tymczasem ku powszechnemu zdu- 
mieniu rzeczy wzięły niespodziewany obrót. Kle- 
rykali eofnęli się przed wydaniem hasła do wal- 
ki i przekładając bądź co bądź słodki pokój nad 
niepewne zwycięstwo, dali hasło do odwrotu. 
Prasa konserwatywna i klerykalqa ogłosiła świa- 
tu, że deklaracya biskupów pozbawioną jest zu- 
pełnie znaczenia politycznego, że kluby parlamen- 
tu nie mają z nią nie wspólnego itp. Postrach 
sojuszu z lewicą zrobił swoje i uratował znowu 
sytuacyę, przewlekając rozstrzygnięcie sprawy — 
na termin poświąteczny. 


Rzecz dziwna; w czasie, gdy przesilenie gabi- 
netu i parlamentu zdawało się w Austryi tak lo- 
gieznem następstwem wypadków, przeżył ten ga- 
binet wraz z parlamentem przesilenie na Wę- 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 26 marca. 
(Ustawa gmimna dla większych miast). 


(S.) Na dzisiejszej sesyi Wydziału krajowego 
zapadła uchwała ważna ze względu na admini- 
stracyę poważnej liczby miast naszego kraju. 
Jak wiadomo, postanawia $. 28 ustawy gminnej 
dla 30 miast galicyjskich, wydanej w dniu 18 
marca 1889 roku, (dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 24) 
w ustępie drugim, że w każdem z miast, dla 
których ustawa ta wydaną została, mają być 
ustanowione eo najmniej następujące posady: se- 
kretarza, rachmistrza, kasyera, lekarza, budowni- 
czego, inspektora policy, a ewentualnie także 
kontrolora, jeśliby Rada miejska obsadzenie po- 
sady kontrolora, prócz wyżej wspomnianej posa- 
dy rachmistrza, uznała za potzebne. Co do kwa- 
lifikacyi tych urzędników gminnych, postanawia 
ustęp trzeci $ 51 tejże ustawy, że Wydział kra- 


grzech i w Niemczech, doczekał się upadku Ti-|jowy w porozumieniu z namiestnictwem oznaczyć 


szy i Bismarka, a hr. Taaffe... został. Dwa te 
wypadki przesileń gabinetowych przyszły także 
poniekąd z pomocą hr. Taaffemu, odwracając 
odeń uwagę publiczną i kierując ją na tor wy- 
padków na wszelki sposób dla monarchii austrya- 
ckiej ważnych i wpływowych: Zwłaszcza dymisya 
Bismarka usunęła ostitniezmi. sza% %szólkie” dra- 
źliwe kwestye polityczne w  Austryi na plan 
drugi, w prasie wszelkich odeieni brakło formal- 
nie dla nich mieiscą. Pomimo chciwie chwyta- 
nych zapewnień, lityka zagraniczna sprzy- 
mierzonych z Austffą Niemiec nie zazna zmia- 
ny, przebijał z tonu półurzędowej prasy austrya- 
ckiej i węgierskiej pewien odcień trwożliwej nie- 
pewności, ażali trójprzymierze monarsze, dzieło 
ustępującego kanclerza, nie będzie musiało przejść 


silenta gabinetowego w Niemczech, które może 
być przepowiednią zmiany systemu politycznego 


mają, jakie kwalifikacye dla każdej kategoryi po- 
gad Są potrzebne, z uwzględnieniem różnicy po- 
trzeb i stosunków miast większych i mniejszych 
i z pozostawieniem odpowiedniego czasu przej- 
ściowego. Otóż Wydział krajowy postanowił przed- 
stawić namiestnikowi następujący wniosek ea do 
wymogów kwalifikacyjnych, któremi będą się mu- 
sieli w przyszłości wykazać urzędnicy miast obję- 
tych nową ustawą Przedewszystkiem co do kwa- 
lifikacyi sekretarzy postanowiono rozróżnić dwie 
grupy: do pierwszej należeć mają miasta: Biała, 
Bochnia, Drohobycz, Jarosław, Kołetnyja, Nowy 
Skez, Podgórze, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, 
Stanisławów, Stryj. Tarnopol i Tarnów. Sekreta- 
rze w tej grupie miast będą musieli się wykazać 
ukończonemi studyami prawniczemi i świadectwa- 


W grupie drugiej, na którą składają się miasta: 
Brody, Brzeżany, Buczacz, Gorlice, Gródek pod 


próby wytrzymałości. Pod wrażeniem tego ma | iż złożyli wszystkie 3 egzamina rządowe. 


w tem sprzymierzonem z Austryą państwie, roz- 
jeżdżają się członkowie Izby poselskiej austrya- 
ckiej, aby za kilkanaście dni znaleść się znowu 
wobee równie niepewnej konstelacyi parlamentar- 
nej, jak ją zastali na początku sesyi i jak ją zo- 
stawiają dzisiaj. Ze ten przejściowy niepewny 
stan zgubnie oddziałać musi na tok spraw par- 
lamentarnych, nie ulega wątpliwości, — a że tak 
jest w istocie, to już zasługą jest z jednej strony 


GE P >. 
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Romana Lewandowskiego. 
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Dobrać jest sól, ala jeśli sól 
nie siona hędzie, czemże ją 030- 
licie ? 

Ew. Marka, r. IX, 49. 

Zimno. Wiatr przeraźliwie świszcze i wyje, — 
z dachów porywa śnieg, w tysiączne go wiry za- 
kręca i wdmuchuje pod naeiśniętą czapkę nędza- 
rza i podniesiony bobrowy kołnierz filistra. 

Tysiące małych, uiewidzialnych psotników wci- 
ska się przez szpary w ścianach na poddasza 
biedaków. Poświstując w powietrzu, to mrowiem 
na piersiach im się tulą, to szezypią w palce nóg 
i pieką bolące od rozcierania ręce... 

Zabawiwszy się do woli w ten sposób, ucieka- 
ją chiehoeząe przez komin, aby za chwilę znowu 
pokryjomu wkraść się przez szczeliny w mu- 
rach, przez szpary drzwi i okien... 

Nad trzeciem piętrem jest staneyjka z pochy- 
dać sufitem, a w nim okno „z północnem świa- 

em“. 

"To atelier rzeźbiarza. 

Soiany eienkie, “drzwi i okno nieopatrzone, w 
podłodze szpary, piecyk żelazny próżny, — bar- 
dzo tu zimno. 

Pod okienkiem, obok stolika, na którym stoi 
niewielka figurka z gliny, przytupuje zziębnięte- 
mi nogami młody artysta. Skostniałe palce rąk 
tarciem rozgrzewa i z gorączkowym pośpiechem — 
modeluje. 

Coraz to zimniej L.. trzeba przerwać robotę, 
szybkim krokiem po iudebce trochę pechodzić, 
bo ruch rozgrzewa... 

Tak... tak... rzeczywiście, trochę mu teraz cie- 
plej i zesztywniałe ręce pod pachami przez chwi- 
lę trzymane, nabrały znowu elastyczności. A więc 
dalej, dalej do roboty L... 

Od roku błizko nie miał nie na wystawie, a 


„bydlęta* posądzają go o lenistwo! On i — leni- 
stwo l.. eha, cha, to śmiechu warte! „Przebrzy- 
dłe robactwo!“ „woły opasione!* „dławigrosze |“ 
Pokaże on wam, jakie to jego lenistwo, kiedy 
wystawi „Dziewczynę“ swoją... za tydzień... za 
dwa najdalej... Zobaczycie i z podziwu otworzy- 
cie jak wrota wasze bezzębne gęby... 

Ale co to?... Czyżby i glinie zimno było? 

Tam do licha! wszakżeż marznie mu prawie 
pod ręką — a z grudki gliny, co ją w paleach 
trzyma, istna para uchodzi. Za chwilkę ta glina 
zeschnie i na kawałki się rozkruszy. 

Na wierzch wydobywają się z niej jakieś kry- 
ształki.. lód czy co u licha ? 

Trzeba koniecznie pochuchać na nią ciepłym 
w: R. bo inaczej cała figurka zmarznie i po- 
peka... 

Et, eo tu chuchanie pomoże... Napalić trzeba 
w piecyku i kwita... 

Napalić ?.. Deski z łóżka już spalone... trzy 
tylko jeszcze z nich zostały nietknięte, a jak się 
te trzy ostatnie wyjmie, to siennik spadnie na 
ziemię... 

(o tam! niech spadnie! albo raz się to spało 
na ziemi ?... | s 

Trzy deski powinny weale nieźle ogrzać tę 
dziurę, a łóżko... ba, łóżko schowa się na waż- 
niejszą potrzebę: na kupienie gipsu. 

Wkrótce poczciwe łóżczysko pójdzie do żyda. 
Ha, cóż robić! takie już przeznaczenie twoje: od 
od żyda wyszłoś, do żyda powrócisz. Któż zga- 
dnie, kto tam jeszcze na tobie świat ujrzy po raz 
pierwszy, albo kto się z światem pożegna ?... 

Deski wyjęte — a więc kochany sienniezku 
leż sobie z poduszką i kocykiem na podłodze i 
zaczekaj na „mistrza“ do wieczora... Przytuli cię 
czule do serca i ogrzeje ciepłem -własnego 
ciała... 

A teraz do dzieła! , 

Jak to ci ludzie nie wiedzą nie o nas arty- 
stach i o naszej pracy.. Nie a nicl.. Ot n. 
dłuto w ich pojęciu, to coś, co „wyrabia“ figu- 


ry. Nikt z nich nie wie, że to wyrabiające figu- 
ry narzędzie służy niekiedy do innego wcale u- 
Żytku, ot, jak np. w tej chwili właśnie... do łupa- 


nia desek z łóżka! Ludzie mają o rzeźbiarstwie 


tyle wyobrażenia, eo ten koń, który kamień na 
bruki zwozi... 

Nareszcie deski połupane i trzeba jak najprę- 
dzej rozpalić ogień w piecu. Nieznośna zima... 

O, włoski kraju, tulący pod swoje rozkoszne 
niebo rzeźbiarzy | Jeść nie dajesz im wprawdzie 
wiele, to prawda, — ale przynajmniej ciepłem 

powietrzam ogrzejesz. A ciepłe powietrze i ma- 
karon z oliwą, to już arey-pyszna potrawa — jak 
dla rzeźbiarzy. 

No, drzewo w piecyku.. A teraz: gdzież za- 
ałki?.. Tam do licha! ezyżby je Antek zabrał? 
‘oraz zimniej się robi i w końcu cała figura 

zmarznie mi na kawał lodu — jak żona Lota. 

Zona Lota? przecież ta nie zmarzła, ale się 
w słup soli zamieniła — prawda! Dlatego też 
nie ma jej w żadnym gabinecie archeologicznym. 
Owce chodziły koło niej do wody, jedna liznęła, 
potem druga i trzecia, ot zwyczajnie jak owce, 
no, i zlizały panią Lotową zupełnie z powierzchni 
ziemi. 

Mniejsza o to. Gorzej, że napróżno szukamy Zza- 
pałek; jak nie ma tak nie ma... Ani w małej 
kieszonce ? ani pod stolikiem ?... Zabrał je, nie- 
wątpliwie zabrał, przebrzydły Antek, grubas na 
cienkich nogach |... Jak ten pająk krzyżak włazi 
tu ciągle i smoli swoje cygarzyska „gwoli zro- 
bienia człowiekowi oskominy!* Slinka formal- 
nie w ustach zbiera na myśl o cygarze, albo na- 
wet już i najpodlejszym papierosie |: 

Drzewo jest w piecu, a ognia nie ma czem 
Zrobić...... Czarci nadali z przyjaciołini.... bodajeś 
pękł baryło i rozlał się w tłustą jedną plamę! 

Trzeba zbieguąć na dół i kupić... Ba, kupić! 
mic łatwiejszego... jeżeli jest za co... 

Eureka ! co za odkrycie ! Skarb prawdziwy w kie- 
jszonee kamizelki |.. mamy, mamy centa z węgierskie- 
mi aniołkami ! Wprawdzie noszenie takiego inkluza 
przynosi szczęście, ale czyż nie jest już szczę- 
sciem samo znalezienie go... dzisiaj, kiedy zam- 


p.|knięto mi kredyt nawet u kuiawej Andrzejowej ? 


Ale czekaj pani Andrzejowo! zemszczę się ja na 
tobie, nie dam ei zarobić! Mam gotówkę w xe- 
ku, po zapałki pójdę do Wiekowej..... 

Trzeba jednak pierwej okryć figurkę kamizel- 
ką, bo do reszty zmarznie. 


Lwowem, Jasło, Jaworów, Krosno, Sanok, Snia- 
tyn, Sokal, Trembowla, Wadowice, Wieliczka, 
Złoczów i Żółkiew, wymaganem będzie od sekre- 
tarzy miejskich ukończenie całego gimnazyum 
i złożenie egzaminu praktycznego przed osobną 
komisyą egzaminacyjuą. w której skład powoła 
Wydział krajowy i namiestnietwo odpowiednie 
osobistości. Od urzędników rachunkowych (ka- 
syera, rachmistrza, a względnie kontrolora) mają 


& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła- 
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być wymagane we wszystkich miastach, óbjętych 
ustawą. dowody ukończenia 6'klas gimnazyalnych 
lub realnych, rudzież świadectwo złożonego ' pań- 
stwowego egzaminu rachunkowego. Lekarz miej- 
ski również bez różnicy grup miast powyższych 
będzie musiał się wykazać dyplomem doktora 
wszech nauk lekarskich, budowniczowie zaś miej- 
sey będą musieli przedłożyć patenty na auto- 
ryzowanych budowniczych. Co do ezasu przejścio- 
wego, za nim by można uzyskać odpowiednie 
siły, postanowił Wydział krajowy, iż czas ten dla 
sekretarzy wynosić ma okres trzech lat, dla ra- 
chunkowych urzędników okres dwuletni, wreszcie 
dla lekarzy i budowniczych, które to siły nie 
wątpliwie łatwiej będzie można znaleść, okres 
jednego roku. 

O wyniku porozumienia się z namiestnietwem 
w tej sprawie nie omieszkam donieść, skoro tyl- 
ko namiestnietwo zdanie swe o niej objawi. 
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Lwów, 26 marca. 
(Z Towarsystwa oświaty ludowej dle Galicyi 
wschodniej. — Raw na głodnych włościan). 


(D.L.) Wydział Towarzystwa oświaty ludo- 
waj dia Galicyi wschodniej wydał sprawozdanie 
z czynności swoich za rok 1889. Ze sprawozda- 
nia tego dowiadujemy się, że Wydział w roku 
ubiegłym założył dwadzieścia nowych 
biblioteczek wiejskich i dwie czytelnie, 
mianowicie w Mościskach i Glinianach. Obeenie 
więc istnieje bibliotek wiejskich sto dwie, 
a czytelni i wypożyczalni miejskich ezterna- 
śeie. Ogólna suma dziełek, znajdujących = się 
w tych 14 czytelniach i wypożyczalniach miej- 
skich, jako też w 102 biblioteczkach wiejskich, 
wynosi 14.598, tomów 16.686; w roku ubiegłym 
wzrosła o 3.099 dzieł, 3.624 tomów. Prócz ksią- 
żek abonowało Towarzystwo oświaty w roku 1889 
dia tych czytelni 170 egzemplarzy pism ludo- 
wych „Chata“, „Nowiny*,i „Niedziela“ 
oprócz znacznej liczby dzienników politycznych 
i czasopism ilustrowanych -W samem mieście 
Lwowie znajdują się B czytelnie i 5 wypożyczalni. 
Z tych pięciu wypożyczalni wypożycza książki 
do domu przeciętnie 250 osób tygodniowo. 
Najpomyśłniej rozwija się czytelnia mna Jano- 
wskiem, w skład której wchodzą wyłącznie pra- 
wie rzemieślnicy i niżsi funkeyonaryusze kolejo- 
wi. Czytelnia ta posiada 16 dzienaików i czaso- 
pism i bibliotekę o 1.523 tomach. Ugólna iłość 
dzieł wypożyczonych do domu w roku 1889 
w tej jednej bibliotece wynosi -7.421 tomów. 
Ilość wypożyczalni powiększy Wydział w najbliż- 
szym czasie o trzy nowe biblioteezki, przezna- 
czone wyłącznie dla garnizonu lwowskiego. 
Na mocy bowiem zezwolenia ministersta wojny 
i komendy 11 korpusu już w tym miesiącu zo- 
staną otworzone wypożyczalnie książek na © y ta- 
deli, w Domuinwalidów i w Szpitalu 
wojskow ym. Z bibliotek tych będą mogli ko- 
rzystać tak podoficerowie, jak 1 szeregowcy 
wszystkich pułków we quwowie konsystujących. 
Za starania około otworzenia tych trzech bibłio- 
tek należy się Wydziałowi zasłużona pochwała. 


Za mała kamizelka na ciebie ?.. Dobrze doda-| drzwi z trzaskiem otworzono, a wpadający przez 
my chustkę... a nie gniewajże się malutka, że sa-|nie zimny wiatr, podwinąwszy koniec chustki, 


mą zostaniesz bez kawalera.. bądź grzeczną i 
nie dzwoń ząbkami... 

Aj, śliczne bo też zęby ma ta mała modelka 
Stefka l... o! ma ona wszystko ładne... te oczęta 
te dołeczki, te ramionka jak utoezone, a mięk- 
kie, te... 

Wybiegł. 

Figurka gliaiana, otulona kamizelką i chuste- 
czką, wytknęła główkę z improwizowanego siro- 
ju i z żalem za nim popatrzyła. 

Czyżby ten kawał gliny, ukształtowany ręką 
artysty we formy ludzkie, umiał i mógł patrzeć, 
albo odbierać wrażenia ?.. Czy rzeczy na pozór 
martwe, bo nieruchome, nie mogą myśleć? Czy 
nie mają duszy ?... czy pewnie nie mają ? 

Któż na to znajdzie odpowiędź! Czyż w grupie 
Laokoona nie żyje duch, wiecznie odtwarzające, 
się boleści, która tysiące lat przetrwała, wykuta| 
w zimnym głazie ? 

Pod ręką mistrza zmiękł ten głaz i ludzkich 
nabrał kształtów; ale kto wlał w niego to życie 
boleści? kto zaklął duchy, przemawiające do wi- 
dza potężnym wyrazem samych form 1 opowia- 
dające po wszystkie ezasy, jak się cierpi za chwi- 
lẹ niewiary w to, w eo ogół wierzyć każe? 

Laokoon nie uwierzył w świętość sprowadzo- 
nego do Troi konia. Rzucił dzirytem w niego. na 
dowód. że w tak nędznie wykonanych kształtach 
nie ma boskości, że nie może być bogom po- 
święconą karykatura. , 

I wtedy za tą karykaturą ujęli się ci, co złą 
popierali sprawę: wysłali węże, aby zdusiły ka- 
płana, zanim naród cały przekona się o prawdzie 
jego twierdzenia. — | 

Ileż kapłanów ginie i dzisiaj w ten sposób! 
Ich to boleść wiecznie przedstawiać będzie gru- 
pa Laokoona , nieśmiertelne dzieło geniuszu. Tak 
jest, nieśmiertelne! — a dla tego nieśmiertelne, 
bo te formy, te kształty mają w sobie duch a, 
bo nie są szematycznem tylko powiązaniem mię- 
śni, ale stworzonem dziełem, kreacyą! 


Na schodach dało się słyszeć szybkie "stąpanie, 


zakrył nim smutne rysy „Dziewczyny *. 

Wbiegł artysta, otrzepał śnieg z butów i sur- 
duta, drewienka w piecu porozsuwał . i, podpalił. 
Stolik z figurką przysunął do pięcyką. 

Zmrok zapadał juź w izdebee; na dworze wi- 
cher świszezał nieustannie, bijąc w okno krysz- 
tałkami śniegu. 


* kad 


Upłynął miesiąc od tej chwili. : 

Figurka dziewczyny, przedstawiającą „Śmiwiar- 
kę“, została ukończoną. 

Przez ten miesiąc żył jej twórca tylko gorącz- 
kowem pragnieniem skończenia swego dziła siłą 
woli jrzymał się na nogach, aby nie upaść z gło- 
du i wycieńczenia. Sprzedał, zastawił Wszystko 
ce miał, pożyczał od kogo mógł. Dziwivno się 
powszechnie, że nie pamięta o sobie, żŻ6 się za- 
niedbuje 1 zapomina, prosząc 0 kilkanaście cen- 
tów... Opinię miał corąz to gorszą, a nawet o- 
powiadano, że pije i noce przesiaduje w najgor- 
szych szymkowuiach. 

On nie wiedział o tych pogłoskach, które o 

nim krążyły. Dla niego było to szczytem już 
szczęścia | zadowolenia, że „swoją“ dziewczynę 
przecież raz wykonczył i dał na wystawę. 
' „Pękatego* Antka uściskał ua ulicy i okręcił 
ma około ze trzy razy, Andrzejową nazwał „W y- 
pchaną samicą tipopetama*, a od „długiego 
Fabcia* pożyczył „pe.-raz ostatni“ trzydzieści cen- 
tów dla niewolnika, który mu na wystawę zanie- 
sie jego dziewczynę. 

Za kilka dni zakupno dzieł sztuki. 
dni!... 

A kupią mu z pewnością, bo cały komitet — 
to sami jego przyjaciele. | 

Bieda się już skończyła , nadzieja wyjazdu do 
Rzymu rozwinęła skrzydła fantazyi, a kaszel nie- 
znośny, męczący go od miesiąca, ze strachu przed 
włoskim i» spe klimatem, zamilkł i schował się 
gdzieś, jakby go nie było, 


Za kilka 


(Dok nast.) 
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Mamy też niepłonną nadzieję, że oficerowie gar- 


nizonu naszego, złożonego wyłącznie prawie 
z pułków polskich i ruskich nie tylko nie. będą 
powstrzymywać żołnierzy od korzystania z tych 
wypożyczalni, lecz ułatwią im przystęp do nich. 
Po nużących ćwiczeniach fizycznych dobrze bę- 
dzie, jaśli żołnierz Polak, czy Rusin rodem, prze- 
czyta sobie pożyteczną książkę jakąś w ojczystym 
swoim języku i nie zatracając swego charakteru 
narodowego, stąawaś będzie w szeregach armii 
państwa. 

W roku ubiegłym uządził Wydział we Lwowie 
szereg odczytów popularnych z historyi polskiej, 
ekonomii politycznej i nauk przyrodniczych. W czy- 
telniach prowincyonalnych odbywały się także od- 
czyty i wieczorki ku uezczeniu rocznic narodo- 
wych. Obrót kasowy Towarzystwa przedstawia się 
następująco: przychód wynosił 2663 złr. 37 ct., 


rozchód 2188 złr. 29 et., w kasie pozostaje go- 
tówki 475 złr. 8 et. Ogólny majątek Towarzystwa 


przedstawia kwotę 3675 złr. (wartość książek 3000 
złr. wartość umeblowania i urządzenia czytelni i 


wypożyczalni 200 złr. zapas kasowy 475 złr. 


8 et.). 

Tutaj muszę podnieść jednę okoliczność, zdaje 
mi się ważną, a mianowicie tę wielką różnicę w 
popieraniu Towarzystwa oświaty w Galicyi wscho- 
dniej, a zachodniej przez Sejm krajowy. Gdy za- 
chodnia część kraju, której lud o całe niebo pod 
względem inteligencyi i oświaty, stoi wyżej od 
ludu w Galicyi wschodniej dostaje z funduszów 
krajowych 1000 złr., to wschodnia część kraju 
zaledwie 300 złr. Gdzie szukać przyczyny takiego 
traktowania ludu we wschodniej Galicyi, to wie- 
my. Obowiązkiem zatem silnego dziś klubu le- 
wicy będzie, jeżeli już nie dać dła wschodniej 
Galicyi subwencyi wyższej od subwencyi dla za- 
chodniej części kraju, to przynajmniej ją zró- 
wnoważyć. Lewica zaś znajdzie, jak mi się 
zdaje, silne poparcie w dwóch członkach unii 
konserwatywnej, którzy weszli do nowo obranego 
wydziału Towarzystwa na rok 1890. 

Na walnem zgromadzeniu w niedzielę odbytem 
wybrano następujący zarząd Towarzystwa: preze- 
sem wybrano ponownie p. dra Aleksandra 
Hirschberga; do wydziała weszli pp. Woj- 
ciech hr. Dzieduszycki, Br. Gubrynowicz, H. Ko- 
pia, W. Kowalówka, Wł hr. Koziebrodzki, Fr. 
Kuczyński, Zyg. Łaszowski, dr. Aleks. Raciborski. 
Do komisyi kontrolującej wybrano pp. Zmudziń- 
skiego, Schmidta i Neussera. Ustępującemu wy- 
działowi wyraziło walne zgromadzenie uznanie. 

Wezeraj odbył się dawno zapowiadany raut na 
głodem dotkniętych włościan w wielkiej sałi ra- 
tuszowej, w sąsiednich apartamentach prezydyal- 
nych i w mieszkaniu prezydenta miasta. Już sam 
udział najwybitniejszych reprezentantów wszyst- 
kich sfer obywatelskich w komitecie urządzają- 
cym. powszechne zainteresowanie się rautem, ini- 
cyatywa podjęta przez panie w urządzeniu bufe- 
tów i chętna a bezinteresowna pomoc firm ku- 
pieckich dawały rękojmię, że raut powiedzie się 
z pewnością i nie chybi głównego celu, którym 
ostatecznie był jak najwyższy dochód na rzecz 
włościan naszych. Oczekiwania nie zawiodły. 
Przeszło 2000 osób zebrało się w obszernych i 
wykwintnie przybranych salach. Przybywających 
witali jako gospodarze: prezydent Mochna- 
cki, wiceprezydent dr. Marchwieki i pierw- 
szy delegat Rady miejskiej p. Michalski. 
W wielkiej sali radnej, przybranej draperyami 
koloru bordeauz grała muzyka „Harmonii* pod 
- dzielną batuttą p. Falla i dała dowody prawdzi- 
wego postępu. Obywatele lwowscy z prawdziwą 
przyjemnością przysłuchiwali się „swojej“ orkie- 
strze, która była już bliską upadku a dzisiaj wy- 
trzymać może rywalizacyę z orkiestrami wojsko- 
wemi. Porównanie tym razem nie wyszło na 
niekorzyść ani „Harmoniis, ani muzyki 30 puł- 
ku, która szła z nią w zawody pod batuttą p. 
Rolla. Produkcye „Lutni“ z p. Cetwińskim na 
czele, gra na fortepianie p. Pollaka, panien Ku- 
biekiej i Świtalskiej, wreszcie śpiew panny Pat- 
kiewicz i pani Boeskaj wypełniły resztę nadzwy- 
czaj obszernego programu. 

Bufety pod dyrekcyą pań: Marchwickiej, Mer- 
czyńskiej, Michalskiej z córką  Roszkowskiej, 
Schayerowej i Schaffowej dostarczyły posiłku 
uczestnikom rautu a co ważniejsza, zaspokoją 
głód niejednego włościanina, dotkniętego klęską 
nieurodzaju. Przeświadczenie 0 tem, będzie dla 
skrzętzych gospodyń bufetów wymowną podzięką 
za podjęte trudy i ofiary. W ciągu wieczora 
urządzono lieytacyę dzieł sztuki; album Orzeszko- 
wej zakupił prezydent Mochnacki za cenę 363 
ałr. dla Muzeum miejskiego. Raut skończył się 
po Są”! i przyniósł z pewnością znaczny do- 
chód. 


t 


Z Rady państwa. d 


Wiedeń, 37 marca. 

(tt) Prędzej, niż się spodziewano, odroczył 
dac Smolka obrady Izby poselskiej zwy- 
łem życzeniem „wesołych świąt* adresowanem 
do posłów i członków gabinetu równocześnie. — 
Tem hasłem do powrotu w domowe progi poże- 
gnał ich dzisiaj prezydent, za co go Izba na- 
grodziła oklaskami. 

Posiedzenie rozpoczęło się interpelacyą dra 
Fussa do przewodniczącego komisyi sanitarnej, 
aby przyspieszył wygotowanie sprawozdania z pro- 
jektu ustawy O Izbach lekarskich tak, aby 
wejść mógł bogdaj w jesieni na porządek dzien- 
ny Izby. Prezes komisyi, p. Gn ie w osz oświad- 
czył gotowość do załatwienia tej sprawy. 

Sprawozdanie komisyi dla reformy wyborczej 
o zmianie ustawy wyborczej dla kilku okręgów w 
Galicyi zostało przyjęte w drugiem i trzeciem 
czytanin. Dr. Kozłowski wystąpił w imieniu 
komisyi gospodarczej ze sprawozdaniem Z prośby 
gminy miasta Krakowa 0 zaprowadzenie w tem 
mieście targowiey i stacyi popasowej dla bydła. 
Prośbę tę odstąpiono rządowi do uwzględnienia. 
W trzeciem czytaniu przyjęto również ustawę 0- 
przeniesieniu wałów akcyzowych w 
Wiedniu, poczem przystąpiono do rozpraw 
nad wniesionemi w ciągu dyskusyi rezolucyami. 

Przy jednej z tych rezołucyj przyszło do 0- 
strej wymiany słów między posłami Kronawet- 
terem, a Fiegelem i księdzem Pseheide- 
nem. Dr. Kronawetter twierdził, że mie- 
szkańcy przedmieść wiedeńskich nie są znowu 
tak biedni, aby już żadnej nie byli w stanie pła- 
cić akcyzy, skoro „płacą za rzeczy niero02są- 


Jednak jest to tylko sumienność polityczna, gdyż 


dne i gdy nie można pojąć dzisiaj, jak czło- 
wiek coś podobnego czynić może*. „Przechodząc 
listę świętopietrza, płynącego zwłaszcza 
z okolie księdza Pscheidena (ze Styryi), przyznać 
trzeba, że jest to najgłupszy wydatek, 
jaki w ogóle zrobić można.“ 

Wywołało to burzę wśród klerykałów i anti- 
semitów. W obronie świętopietrza stanął p. Fie- 
geli ks. Pscheiden, którzy odezwanie się 
Kronawettera uważali za obrazę chrześcijaństwa, 
a ostatni z nich zażądał od wiceprezydenta Chlu- 
meckyego, który podówczas przewodniczył, aby 
wezwał Kronawettera do porządku dziennego. Po 
dłuższej hałaśliwej dyskusyi, przerywanej ciągłe- 
mi okrzykami, zabrał głos Chlumeceky iu- 
dzielił naganę Kronawetterowi za to, „że dar 
z miłości przesyłany głowie rzymskiego kościoła 
nazwał słowami, które za ciężką obrazę uczuć 
katolickich uważać należy“. 

Po załatwieniu wreszcie rezolucyj odnośnych, 
przystąpiono do sprawdzenia wyboru po- 
sła Auspitza z Czech. Komisya wniosła uzna- 
nie wyboru za ważny, — zwyciężył jednak 
wniosek mniejszości komisyjnej o uznanie wybo- 
ru za nieważny na podstawie licznych nad- 
użyć i przekupstw przy wyborze. — Członkowie 
Koła polskiego wyszli z Izby przed głoso- 
waniem. Za unieważnieniem wyboru głosowali 
Czesi, zwiągek narodowo - niemiecki, antisemici, 
kluby centrum, Hchenwarta i Coroniniego i de- 
mokraci. 

O godzinie 4 minut 5 odroczył prezydent o- 
brady do 16 kwietnia. 


Z Paryża. edo 


(Nowa grupa parlamentarna Protest anarchi- 
stów przeciwko konferencyi berlińskiej i prsymie- 
rew s Rosyą. Delegaci francuscy w Berlinie). 


Prasa paryska zajmuje się wiele nowo utwo- 
rzoną grupą parlamentarną pod nazwą konsty- 
tucyjnej prawicy. Grnpa ta liczy około 50 
członków i obejmuje tym sposobem trzecią część 
monarchicznej prawicy. Nie ulega wątpliwości, że 
wywierać ona będzie nie mały wpływ na sprawy 
parlamentarne, postanowiła bowiem wyrzec się 
dotychczasowej bezwzględnej opozycyi monarchi- 
cznej i oddać się polityce praktycznej, popierając 
rząd republikański we wszystkich przedłożeniach, 
noszących cechę polityki umiarkowanej i toleran- 
cyjnej. Inicyatorom tej polityki zarzucają monar- 
chiści odstępstwo, grupa ta bowiem przyczynia 
się do wzmocnienia republiki, zamiast walczyć 
przeciwko republikańskiej formie rządu. W istocie 
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posłowie ci przyrzekli wyborcom nie zniweczyć 
republikę, tylko pchnąć politykę republikańską 
w kierunku umiarkowanym i kunserwatywnym. 
Bądź co bądź jest to objaw ważny, jakkolwiek 
konstytucyjna prawica zastrzega się przeciwko 
identyfikowaniu jej z lewem centrum. Podczas 
gdy lewe centrum, pod kierunkiem Leona Saya 
i Ribota, zmierza za pomocą polityki umiarko- 
wanej do utrwalenia republiki, prawica konstytu 
cyjna nie wyrzeka się swych ideałów mouarchi- 
cznych i wszelkie środki konserwatywne uważa 
za stracone dla systemu republikańskiego. 

Figaro dosadnie charakteryzuje program no- 
wej grupy, którą niesłusznie nazywa prawieą 
republikańską, chociaż przyjęła ona urzędową 
nazwę konstytucyjnej prawicy. Stając ne 
stanowisku nowej partyi, pisze Figaro: „Akade- 
miczne rozprawy o wyższości tej lub owej formy 
rządu są zbyteczne i bezcelowe. Dajmy na to, że 
monarchia jest wyższą i lepszą formą rządu, ale 
monarchia może być tylko upragnioną, podczas 
gdy republika istnieje we Francyi faktycznie. Lecz 
po za instytueyą republikańską są jeszcze interesy 
moralne i materyalne, których konserwatyści bro- 
nić powinni. Interesom tym grozi niebezpieczeń- 
stwo, ponieważ konserwatyści nie chcieli dotąd 
uznać spełnionych faktów. Wbrew sofizmatom tych 
nieprzejednanych organów, które jak asette de 
France mają za sobą sześćdziesiąt lat jałowej, 
bezowocnej opozycji, roztropność przyznać każe, 
iż była to taktyka fałszywa i konserwatyści dla 
dobra tych interesów, które reprezentują, nie po- 
winni dzisiaj usuwać się od praktycznej działal- 
ności. Ażeby odzyskać utracony wpływ na bieg 
spraw politycznych, ażeby przechylić republikę 
na stronę polityki umiarkowanej i konserwaty- 
wnej, nie ma innego środka, jeno zgo- 
dzić się na republikę. Dotychczasowa opo- 
zycya wykazała swą nieudolność, trzeba próbować 
innej drogi. Oto wszystko.“ 

Jakąkolwiek postawę zajmie nowa grupa w 
konstelacyi parlamentarnej, sam fakt utworzenia 
konstytucyjnej prawicy ma wielką  doniosłość 
symptomatyczną. Zasadnicza opozycya antirepu- 
blikańska czaje się bezsilną i wyczerpaną wobec 
wzmagającej się w siłę republiki. Idea republi- 
kańska zdobywa stopniowo umysły we Francji 
i utrwala się nie tylko w politycznej organizacyi 
państwa, lecz i w przekonaniach i nawyknieniach 
francuskiego narodu. 

Z wypadków dnia zaznaczyć wypada zgro- 
madzenie polityczne w Salle Favié, zorganizo- 
wane przez rewolucyonistów paryskich celem 
zaprotestowania przeciwko konferencyi berlińskiej 
i przeciwko przymierzu Francyi z Rosyą. Pomi- 
mo, że na zgromadzeniu tem przemawiała „ła 
grande citoyenne“ Ludwika Michel, nie było 
ono dość lieznem. Zamiast oczekiwanych 2.000 
zebrało się zaledwie 600 osób. Zgromadzenie 
przyjęło manifest do robotników, który ma 
być przetłomaczony na wszystkie języki europej 
skie i rozpowszechniony pomiędzy robotnikami 
wszystkich krajów. Jest to namiętne wezwanie 
proletaryatu roboczego do rewolucji. „Robotnicy— 
głosi manitest — mie powinni ufać kłamliwym 
obietnicom możnych i nie mogą oczekiwać Żad- 
nego polepszenia bytu od wyniku „konferencji 
wilków“, obradającej w Berlinie. Naszem jedynem 
hasłem walka klas, obalenie dzisiejszego porząd- 
ku społecznego w drodze zbrojnej rewolucyi*. 
Taką odpowiedź dają rewolucyoniści paryscy na 
socyalne przedsięwzięcia Wilhelma II. Nie sądzi- 
my, aby większość robotników miała się solida- 
ryzować z słynną paryską grupą „Vengence*, 
którą uważać można za inicyatorkę tego mani- 
fe stu. 

Grupa ta reprezentuje jedynie skrajny kieru- 
nek rewolucyjny i ma wpływ jedynie wśród naj- 
mniej poczytalnego proletaryatu roboczego. Za 
godła grupa ta wybrała sobie czarne, nie czer- 
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wone chorągwie, jako znak śmierci i zniszcze- 
nia. 

Ciekawą jest rzeczą, że grupa ta jest niemal 
jedynem stowarzyszeniem politycznem we Fran- 
cyi, które ośmiela się protestować przeciwko 
przymierzu z Rosyą, które nazywa wymysłem 
płatnych dzienników dla zapewnienia „bezkarne- 
go pompowania pieniędzy franeuskich przez Ro- 
syę*. 
Echo de Paris donosi z Berlina, że książę 
Bismark tak się miał wyrazić do francuskiego 
delegata Burdeau: „Los robotników górniczych 
szczególnie nas interesuje. Węgiel nieodzownym 
jest dla wojny jak i dla pokoju. W interesie 
państw ważnem jest zapewnić los robotników 
górniczych. Ludziom tym możnaby nawet udzie- 
lié jakiegoś przywileju; naprzykład uwolnić ich 
od powinności wojskowej z zastrzeżeniem, że 
traci ten przywilej, kto przystąpi do zmowy”. 
Do Juliusza Simona rzekł raz Bismark, mó- 
wiąc o swej dymisyi: „Mniejsza o to. Jednego 
nie mogą nam obu odebrać: naszych 75 lat, 
w ciągu których tak wieleśmy przeżyli*. Cesarz 
Wilhelm zapytał znów raz Burdeau o zdanie 
o finansach niemieckich. Francuz dał odpowiedź 
wymijającą, nadmienił tylko, że dług niemiecki 
powiększył się w cągu ostatnich lat o 2!/ mi- 
liarda, nazywa się to: kroczyć zbyt szybko. Zre- 
sztą dodał Burdeau z galanteryą, gdybym był 
Niemcem, nie przemżałoby mnie to wobec dzisiej- 
szego kredytu niemieckiego. Z Jaquotem roz- 
mawiał cesarz o literaturze i nadmienił: „Nowa 
szkoła francuska wydała wielkie talenty, n. p. 
Ohneta*. „Sire — odpowiedział Jaquot — 
dobrze, że Wasza Cesarska Mość mówi to w Ber- 
linie; w Paryżu wziętoby te słowa za żart“. 
W końcu cytuje Echo de Paris jeszcze te sło- 
wa Wilhelma II. 

„W Niemczech są dwie siły: socyalizm i ja. 
Nie dowiedzono mi jeszcze, że nie jestem zna- 
cznie większą siłą“. 
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Przegląd polityczny. 
Kraków, 29 marca. 
Wczoraj odroczono obrady Izby poselskiej do 
16 kwietnia, jutro odbędzie ostatnie przed świę- 
tami posiedzenie Izba panów. Aż do terminu po- 
wyższego zapanuje zatem cisza chwilowa w ży- 
ciu parlamentarnem Przedlitawii a przerwą ją 
jedynie konferencye ugodowe delegatów czeskich 
i niemieckich, zwołanych przez rząd do Wiednia 
na czas tuz po świętach. Będzie to dalszy ciąg 
pierwotnych konferencyj wiedeńskich, uwieńczo- 
nych skutkiem tak pomyślnym, za jaki rząd uwa- 
ża ugodę czesko-niemieeką, a rozchodzić się bę- 
dzie tym razem o wygotowanie projektu ustawy co 
do zmian w ordynacyi wyborczej dla czeskiej i 
niemieckiej większej własności 
Na poniedziałek wielkanocny został zwołany 
wiec katolików śląskich. Na, mowców 
zaproszeni między innymi poseł ks. Świeży, 
tudzież posłowie dolno-austryaccy ks. Eichhorn 
iks. Knab.y « > ; 
` A 
Z Niemiec. 


Ks. Bismark miał dn. 26 b. m. przed połu- 
dniem pożegnalną audyeney. kssarza. Audyen- 
cya trwała przeszło godzinę. treści rozmowy 
nie nie słychać. Dotąd mówiono na pewne, że 
ks. Bismark prosić będzie cesarza o pozwolenie 
nieprzyjęcia tytułu księcia na Lauenburgu, teraz 
o tem ucichło i zdaje się, że ks. Bismark namy- 
ślił się nie odrzucać nowego tytułu, bo przez to 
ubliżyłby ciężko cesarzowi; zarazem ustała także 
rozpoczęta już walka dziennikarska między nim 
a cesarzem o właściwe powody ustąpienia kan- 
elerza. Skończyło się na jednym artykule dzien- 
nika Nordd. Allg. Zig. Widać z tego, że rozża- 
lenie i gniew, jakie przeciw cesarzowi objawił 
ks. Bismark w pierwszych chwilach po otrzyma- 
niu dymisyi, złagodniały znacznie pod wpływem 
zimniejszej rozwagi. 

Kiedy ks. Bismark jechał na audyencyę do 
zamku, a więcej jeszcze kiedy wracał na audyen- 
cyę do w. ks. Badeńskiego, tłumy ludności, któ- 
re się tymczasem nagromadziły na ulicach, wy- 
prawiły mu wspaniałą owacyę; chciano nawet 
wyprzęgnąć konie i w ich miejsce wprzągnąć się 
do powozu, ale ks. Bismark tego nie dopuścił. 
Kiedy ks. opuści Berlin, jeszeze niewiadomo. — 
Z ks. Bismarkiem opuścili służbę rządową obaj 
synowie, bo nietylko Herbert, ale i Wilhelm, 
który był dotąd w administracyi politycznej w 
Hannowerze. 

O następcy po hr. Herbercie w ministerstwie 
spraw zagranicznych dotąd niema żadnej pewnej 
wiadomości. Tekę ministerstwa tego w gabinecie 
pruskim objął sam Caprivi, ale sekretaryat stanu 
dla spraw zagranicznych w kanelerstwie dotąd 
nie ma swego kierownika. 

Zapowiedzi różnych zmian na polu wojskowem, 
bardzo głośne podczas przesilenia kanelerskiego, 
teraz ucichły, Mówiono wówczas, że konferencya 
komenderujących jenerałów zwołana wówczas 
przez cesarza, między innemi sprawami zajęła 
się także roztrząsaniem kwestyi ukrócenia czasu 
służby pod bronią do dwu lat, aby zmniejszyć 
wydatki. Teraz Köln Ztg. oświadcza na podsta- 
wie informacyi zaczerpniętych z pewnego źródła 
że w decydujących kołach wojskowych nie ma i 
nie było wcale zamiaru ukrócenia czasu (służby, 
że tak samo cesarz nigdy o tem nie myślał i nie 
myśli. Tak więc jedna z oczekiwanych ważnych 
reform nie przyjdzie do skutku. Być może, że 
toż samo stanie się z drugą zapowiedzianą reformą 
o zniesieniu septennatu, a więc o powróceniu do 
uchwalania kontyngensu rekrutów co roku. 

W ten sposób zapowiadana „nowa era* nie 
zaznaczy się żadną zmianą na polu wojskowem, 
ale z tego nie wynika weale, by na innych po- 
lach w polityce wewnętrznej nie miało przyjść 
z czasem do zmian ważnych. 


Z Rosyt. 

Niedawno doniosło Biuro Reutera o powa- 
żnych rozruchach pomiędzy studentami szkoły 
sztuk pięknych w Petersburgu. Studenci mieli 
mianowicie żądać przywrócenia liberałnych re- 
form z r. 1863. Obecnie pokazuje się, że owa 
wiadomość, powtórzona skwapliwie przez wszyst- 
kie dzienniki, redukuje się do skromnych wcale 
rozmiarów, niemających związku z polityką. Oto 
w Moskwie w akademii rolniczej powstały niepo- 
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kich sobie pozwalał dyrektor. Przybrały jadnak 
one tak groźne rozmiary, że zarekwirowano woj- 
sko i uwięziono dwustu studentów. 

O dobrach powittgenszteinowskich piszą do 
Kraju z polesia mozyrskiege: „Sprzedaż dóbr 
powittgenszteinowskich żywo wszystkich tu nas 
Poleszuków zajmuje. Spadkobierczyni, księżna Ho- 
henlohe, posiada w powiecie mozyrskim ogromne 
dobra, liczące przeszło 200.000 dziesięcin. W ad- 
ministracyi tak wyższej jak i niższej wielu na- 
szych ziomków miało zajęcie i dość znośny spo- 
sób do życia. Obecnie objeżdźa majątki księżnej 
komisya od domenów cesarskich w celu oszato- 
wania dochodów z majątków i dość starannie 
odb we wszystkie najgłębsze nawet zaką- 
tki*. 

W tych dniach wyjechali do Askabadu z Pe- 
tersburga generał Maksimowski i pułkownik 
Baraczek w celu odbycia rewizyi wszystkich 
instytucyj prowineyi zakaspijskiej i wykrycia przy- 
czyn nieporządków i przekroczeń jakie miały 
miejsce przy budowie i eksploatacyi dregi żela- 
znej zakaspijskiej. Budową kierował gen. A nien- 
kow. 

Z Petersburga donoszą, że austryacki ambasa- 
dor przy dworze rosyjskim ks. Wolkenstein 
wyjechał wraz z żoną za granicę, wziąwszy urlop 
na czas dłuższy. 

O Cebrikowej pisze korespondent do Dzien. 
Poem, że jest to panna, mająca lat około 60, 
wykształcona i najszlachetniejszemi przejęta zasa- 
dami. Oprócz broszury, napisała ona także wła- 
snoręczny list do cara, który w sposób niezbada- 
ny doszedł wprost do rąk Aleksandra III, pod- 
czas gdy listy tego rodzaju idą do komisyi pety- 
cyjnej, która je albo niszczy jako niewłaściwe, aj- 
bo też doręcza carowi. 


Z Rsymu. 

Dwie enuncyacye urzędowe stwierdzają, że u- 
stąpienie księcia Bismarka nie zmieni nie w sto- 
sunkach włosko-niemieckich : zapewnienie cesarza 
Wilhelma i nowego kanclerza Capriviego, dane 
ambasadorowi włoskiemu, hr. de Launay, oraz 
odpowiedź Crispiego w senacie włoskim na inter- 
pelacyę Briosci'ego, zawierająca uroczyste zape- 
wnienie, że stosunki włosko-niemieckie pozostaną 
nadal jak najserdeczniejsze i przymierze pomiędzy 
temi państwami nienaruszone. 

Pomimo tego opozycya włoska usiłuje wyzyskać 
ustąpienie księcia Bismarka przeciwko Crispiemu 
i uważa chwilę za odpowiednią do zaatakowania 
jego polityki zagranicznej. Znany deputowany N i- 
eotera, zawarł tryumwirat parlamentarny, do 
którego weszły obok stronnictwa Nicotery, grupy 
Maglianiego i Tajaniego. Sprzymierzo- 
nym chodzi o zorganizowanie konstytucyjnej 
opozycyi przeciwko ministerstwu. Corriere della 
Sera pisze z tego powodu, że jeżeli inne grupy 
przyłączą się do Nicotery, a nadto zmiana poło- 
żenia w Niemczech ułatwi opozycyi atak na Cri- 
spiego, pozycya gabinetu może być zachwianą. 
Rzymski dziennik Fanfulla potwierdza to przy- 
puszezenie, zwłaszcza, że finansowe położenie 
Włoch znowu daje powód do silnego niezadowo- 
lenia. Krążą nawet pogłoski o bliskiem ustąpie- 
niu ministra skarbu Beismii: Dody: Tribuna nazy- 
wa związek Nieotery doniosłym wypadkiem po- 
lityeznym i chwali przy tej sposobności ekonomi- 
czne i finansowe zdolności Maglianiego.  Zajścia 
parlamentarne z powodu uwięzienia dep. Costy, 
bardziej jeszcze utrudniają położenie gabinetu, tak 
iż znaczna część liberainej prasy włoskiej powa- 
żnie zastanawia się nad ewentualnością bliskiej 
rekonstrukcyi gabinetu. Przyszłość po- 
każe, o ile uzasadnione są te przewidywania o- 
pozycji. 

W tych dniach zakończył się proces so- 
cyałistyczny z powodu pamiętnych rozruchów 
robotniczych 8 lutego 1889 r., które grozą prze- 
jęły Włochy całe. Widocznie przyczyna rozruchów 
była głębszej natury ekonomicznej, a sztuczna 
agitacya socyalistyczna podrzędną tylko odgrywała 
w nich rolę. skoro trybunał nie znalazł winy 
większej części oskarżonych socyalistów, i skazał 
dwóch tylko: Gnochettiego na dziesięć mie- 
sięcyi Constantiniego na trzy miesiące wię- 
zienia. 

Riforma podaje wiadomość, że w włoskich ko- 
łach politycznych mówią jako o rzeczy pewnej, 
że pomiędzy Anglią a Włochami toczą się od pe- 
wnego czasu rokowania w celu ułożenia wspólnej 
interwencyi dla pacyfikacyj Sudanu. Włosko- 
abisyńskie wojska miałyby według tego układu 
natrzeć od strony Kassali, a równocześnie od 
północy otoczyłyby łańcuchem derwiszów wojska 
angielsko-egipskie. 

Baron Schlózer osobiście notyfikował pa- 
pieżowi dymisyę księcia Bismarka. Leon XIII ka- 
zał wyrazić Bismarkowi życzliwość i sympatyę. 
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Zgon ś. p. Artura hr. Potockiego, 


Na odbytem wozoraj posiedzeniu Rady miejskiej 
prezydent dr. Szlachtowski złożył hołd pamięci zmar- 
łego w następujących słowach: 

„Wczoraj wieczorem otrzymałam telegram z Krze- 
szowic i smutną wiadomość o zgonia Artura hr. 
Potockiego, który od wielu lat był członkiem naszej 
Rady miejskiej. Naród stracił w nim jednego z naj- 
lepszych synów, kraj jednego z najwięcej zasłużo- 
nych ziomków, miasto nasze jednego z najznakomit- 
szych obywateli. O boleści, jaką dotknięta została 
rodzina zmarłego, mówić wcale nie chcę, bo żaden 
wyraz określić jej nie byłby w stanie, to tylko po- 
wiem, że w tej głębokiej boleści najgorętszy współ- 
udział bierze nasze miasto, które z tą rodziną tak 
dawnym i Ścisłym złączone jest węzłem. 

„S. p. Artur Potocki był godnym synem nieod- 
żałowanej pamięci ojca swego Adama, a chociaż je- 
szcze młody, stał się chlubą swojego rodu i naj- 
piękniejsze dla przyszłości rokował nadzieje. Idąc 
śladem wytkniętym przez ojca, zajął w życiu oby- 
watelskiem bardzo wybitne stanowisko, przyjął na 
siebie wiele zaszezytnych, chociaż trudnych obo- 
wiązków i spełniał je z całą gorliwością i pełnem 
poświęceniem się dla sprawy publicznej. Dosyć wspo- 
mnieć, że w reprezentacyi krajowej należał do naj- 
wybitniejszych i najpracowitszych tejże członków, że 
stanął na czele jednej z najpożyteczniejszych insty- 
tneyj krajowych, jaką jest Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń, że był prezesem krak. Tow. rolniczego, 
marszałkiem chrzanowskiej Rady powiatowej i że, 
nie wdając się w szczegółowe przytaczanie rozli- 
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sprawy krajowej, w którejby nie był brał gorącego i 
i 


Kraków, 29 Marca 1890. 


cznych jego obowiązków, nie było żadnej ważniejszej 


nader skutecznego współudziału, Gdzie chodzi o obro- 
nę i utrzymanie praw uarodowych, występował jako 
prawdziwy patryoia, stanowczo i odważnie; gdzie 
chodziło o zdobycie nowych dla kraju korzyści, po- 
stypował enerzicznie, ale zarazem z wielką przezor- 
nością, gdzie kraj potrzebował ofiarności z jego 
strony, tam ją rzucał ho ną ręką. Wszakże pamię- 
tamy wszyscy, co uczynił dła zapobieżenia upa- 
dłości banku włościańskiero i zażegnania strasznej 
katastrofy, jaka groziła tysiącu rodzin włościańskich. 
A kiedy przy wielkiej powodzi w r. 1888 zawiązał 
z ówczesnym delegatem, a dzisiejszym nemiestnikiem 
komitet ratunkowy w Krakowie, to nie poprzestając 
na znacznej efierze pieniężnej, sam ndał się osobi- 
ście w najwięcej zagrożone powiaty i z narażeniem 
życia niósł? ratunek nieszczęśliwym. Jeżeli uwzglę- 
duimy nadto całe brzemię obowiązków prywatnych, 
jakie spoczywały na nim, to dziwić się wcale nie 
można, że w naszych naradach rzadko brak udział 
iz tej przyczyny pragnął nawet złożyć mandat 
radcy miejskiego. Ale z drugiej strony śmiało stwier- 
dzić to mogę, jako prezydent miasta, że w każdej 
sprawie miejskiej, która potrzebowała jego poparcia, 
udzielał go z całą gotowością i że światłą radą i 
uczynnością swą przyczynił się nieraz do usunięcia 
rozmaitych trudności, tudzież do osiągnięcia pomy- 
ślnych dla naszego miasta reznltatów. Przejęty naj- 
gorętszą miłością kraju, obdarzony nadto rzadką by- 
strością i znakomitym zmysłem politycznym, a ma- 
jąc przytem bliskie stosunki z najwyższemi sferami, 
8. p. Artur Potocki wpływał bardzo korzystnie na 
załatwianie ważnych spraw krajowych, chociaż ogół 
nieraz wcale o tem nie wiedział, że jego ręka była 
tam czynną. Mając zaś na względzie młody wiek, 
w którym tak wiele dobrego już uczynił i biorąc z 
tego miarę do ocenienia wszystkiego, coby jego po- 
tężny i szlachetny umysł zdziałać był potrafił gdy- 
by go Opatrzność dla dobra narodn dłużej była 
utrzymała, to dopiero odsłoni nam się cały ogrom 
straty, jaką ponieśliśmy i nieszczęście, które na nas 
spadło. Chciałem panów zaprosić, abyście przez po- 
wstanie oddali cześć zasługom zmarłego, ale uczy- 
niliście to bez mego wezwania, nie pozostaje mi 
więc nie innego, jak zarządzić umieszczenie tego w 
protokole, * 

Po przemówieniu tam oświadczył jeszcze dr. Szlach- 
towski, iż w porozumieniu z gronem członków Rady 
miejskiej przedkłada do uchwaienia wnioski: 1) 
aby imieniem reprezentacyi miasta złożyć rodzinie 
š. p. Potockiego kondolencyę; 2) złeżyć wieniec na 
trumnie zmarłego; 3) aby Rada miejska in corpore 
wzięła ndział w pogrzebie. — Po uchwaleniu tych 
wniosków zamknął prezydent obrady. 

Na gmachach miejskich z powodu zgonu Ś. p. 
Artura Potockiego z polecenia prezydenta wywieszo- 
no wezoraj po południu żałobne sztandary. 

Na odbytem wezoraj zebranin u przewodniczącego 
krakowskiego Towarzystwa upiększenia miasta dra 
Ferdynanda Wilkosza członkowie wydziału Tow. 
uchwalili wysłać na pogrzeb ś. p. Potockiego, jako 
jednego z członków założycieli Tow.  deputacyę z 
wieńcem na trumnę. Do deputacyi wybrano oprócz 
dra F. Wilkosza pp. Armółowicza Stanisława. „Jig 
mana Frietscha i dra Antoniego Ziembińskie, '. 

W imieniu Tow. rolniczego okręgowego i 
skiego wyjechał do Krzeszowic- dla złożeni 
na trumnie 8. p. Potockiego, prezes Ilow. J 
liński. 

W imieniu Tow. rybackiego wyjeżdżają 
legaci z wieńcem na trumnę pp. dr. Władysław 
Wilkosz i dr. Walentowicz. 

Prezydent dr. Szlachtowski złożył w dniu dzisiej- 
szym po południu imieniem Rady miejskiej przy 
zwłokach &. p Artura hr. Potockiego wieniec z na- 
pisem: „Rada miasta Krakowa, zasłudze obywatel- 
skiej." 

Zamiast wieńców na trumnę zmarłego, ofiarowali 
dla ubogich krakowskich na ręce brata Alberta z 
III-go zakonu Franciszkanów, Jadwiga z Potockich 
Branicka kwotę 100 złr. i hr. Stanisławowie Tar- 
nowscy 50 złr. 

Wydział powiatowy krakowski na posiedzeniu 
swem dzisiejszem uchwalił z powodu śmierci Ś, p. 
Artura hr. Potockiego wysłać deputacyę na pogrzeb, 
wystosować pismo kondolencyjne do Rady powiato- 
wej chrzanowskiej, której zmarły był długoletnim 
prezesem, zamiast zaś wieńca postanowił dać 25 złr. 
dwom najuboższym rodzinom w= powiecie. 


Ze Lwowa donoszą nam: Z powodu zgonu Ś. p. 
Artura hr. Potockiego zebrał się wczoraj Wydział 
krajowy na nadzwyczajne posiedzenie, na którem u- 
chwalono wysłać do matki zmarłego, hr. Adamowej 
Potockiej do Krzeszowie, następujący przez cały Wy- 
dział krajowy podpisany, telegram kondolencyjny : 

„Zgon 6. p, Artura dotknął nas boleśnie. W tym 
ciężkim smutku zwracamy się przedewszystkiem do 
Pani, prosząc o przyjęcie wyrazów najgorętszego 
współczucia po stracie najdroższego syna, a pełnego 
zasług i wielkich dla kraju nadziei męża. Żal ogó- 
łu, oby był małą ulgą w tem wielkiem nieszczę- 
sciu“. 

Wydział krajowy uchwalił nadto: wywiesić na 
gmachu sejmowym Żałobną flagę, wysłać na po- 
grzeb deputacyę, złożoną z marszałka krajowego hr. 
Tarnowskiego i czionków Wydziału krajowego dra 
Wereszczyńskiego, Jędrzejewicza i dra Sawczaka, 


wreszcie złożyć wieniec na trumnie zmarłego z na- 
pisem: „Wydział krajowy — Arturowi Potockiemu*. 


Kraków, 28 marca. 


Uroczyste otwarcie prezbiteryum kościoła N. P. 
Maryi, zapowiedziane na jutro, odłożona zostało do 
poniedziałku dn. 31 bm. Nabeżeństwo odbędzie się 
o godz. 9 rano, 

W feletonie zamieszczamy dziś szkic z życia ar- 
tysty rzeźbiarza, nakreślony przez jednego z naszych 
najbardziej utalentowanych artystów rzeźbiarzy. Już 
ta sama okoliczność obudzi dlań żywy interes czy- 
telników. 

Od p. Kazimierza Waliszewskiego z Paryża 
otrzymaliśmy pod datą 21 bm, list następującej tre- 
ści: Komitet drugiego zjazdu historyków polskish 
odesłał mi mój referat z oznajmieniem, iż ani dru- 
kować go w swoich pismach nie może, ani przyjąć 
na porządek dzienny obrad. Powody, jakiami uspra- 
wiedliwiono podobne postępowanie, streszczają się w 
trzech zarzutach: a) zaczepiłem Akademię krakow- 
ską, wyrażając się niepochlebnie o jednym u- 
stępie ogłoszonego przez nią pamiętnika; b) wda- 
łem się w krytykę poglądów p. Bobrzyńskie- 
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NOWA REFORMA. 


g&o, co nie może być ścierpianem; e) ton 
referatu jest za ostry. 

Nadmieniam. iż poprzednio, po zgłoszeniu tytułu 
mojego referatu, komitet przesłał mi odezwę z na- 
pomnieniem, iż z tytułu sądząc, praca moja miała 
mieć li tylko charakter sprawozdawczy, on zaś za 
nieodzowny warunek uważa zajęcie przez referenta 


„stanowiska krytycznego wobec poglądów rozmaitych 


historyków", przyczem „pozostawiono mi zupełną 
Bwobodę poddania krytyce jakichkolwiek poglądów 
naszych i obcych historyków“ (sie.). Otóż mam swo- 
bodę! Co się tyczy „ostrości tonu*, publiczność osą- 
dzi, czy nią zgrzeszyłem, bo oczywiście komitet nie 


spodziewa się, abym zostawił referat pod korcem i! 


niebawem ogłoszę go, jako odrzucony przez zjazd 
historyków lwowskich; myślę, iż znajdą się czy- 
telnicy, 


Poruszam tę kwestyę, jako nietylko moją osobi-; 


stą. Co znaczy w takich warunkach kongres? Co 
swoboda dyskusyi? Co wychwalana wolność 
przekonań? Pisałem z całym spokojem duszy, 
nie przeholowałem, nie tworzyłem pamfletu% ani 
dziennikarskiej polemiki i jeśli sprzeczności, wyka- 


zane w poglądach niektórych naszych historyków, | 


wypadły ostro. nie na mnie chyba cięży wina. — 

Z przyjaźnią i szacunkiem 

K. Walissewski. 

Upraszam wszystkie pisma polskie o powtórzenie 
powyższego artykułu. 

Pomoc dła ludu. Urzędnicy generalnej dyrekcyi 
kolei Karola Ludwika w Wiedniu złożyli na rzecz 
ludności wiejskiej w Galicyi, dotkniętej głodem, kwo- 


tę 272 złr. Suma ta przesłaną zestała na ręce dy- | aktach przez 


rektora ruchu kolei Karola Ludwika we Lwowie p. 
radcy SŚladkowskiego. Ogólna suma ofiar złożonych 
przez urzędników tej kolei z inicyatywy p. Slad- 
kowskiego wynosi dotąd 1.526 złr. 90 et. i złożoną 
została w prezydyum centralnego komitetu ratunko- 
wego we Lwowie. 

Z uniwersytetu. Pp. Ludwik Górecki, rodem z 
Paryżaj, Bronisław Paleczny z Krakowa, Klemens 
Rutowski z Lubomierza w Galicyi i Gustaw Toepfer 
ze Lwowa, otrzymali dziś na tutejszym uniwersyte- 
cie stopień doktorów wszech nauk lekarskich. 

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę d. 29 b. m. od godziny 12—1 publi- 
czny odezyt p. Maryana Dubieckiego pod tyt. „Car 
Aleksy Michałowicz na Litwie“ (ustęp z dziejów 
XVII wieku). 

Dr. Stella - Sawicki, inspektor szpitali 
wych, przybył do Krakowa. 

Obywatelstwo austryackie otrzymał p. Józef 
Garliński, towarzysz sztuki drukarskiej, i złożył w 
prezydyum magistratu wymaganą przysięgę. 

Magistrat nadał koncesyę na prowadzenie robót 
murarskich w Krakowie p. Kazimierzowi Graczyń- 
skiemu. 

Zmarli. Hipolit Pukowski, profesor gimnazyum 
w Wadowicach, zmarł w 56 roku życia. Zmarły 
pracował poprzednio przy gimnazyach w Rzeszowie 
i Bochni, a wszędzie zjednywać sobie zwykł powa- 
żanie obywateli i miłość uczniów. 

Z teatru. Jutrzejszy benefis utalentowanego i sym- 
patycznego artysty p. Ludwika Solskiego, sądząc z 
pokupu biletów, należeć będzie do najlepszych w 
tym sezonie. FZasługuje na to beneficyant, który od 
"1; uani szczerze pracuje na naszej scenie. — 
j miera „Rabusie cudzej zwierzyny“. po- 
ie w niedzielę. Następnie graną będzie 
ch, ponieważ w poniedziałek i środę 
gościnne występy p. Gustawa Fiszera, a 
we wtorek odbędzie się, jak co roku, przedstawienie 
na dochód „Sokoła“ krakoewskiego. na które bilety 
nabywać można w handlu p. Józefa Rudnickiego. 
Na święta przygotowuje się sensacyjną nowość z 


krajo- 


| francuskiego p. t. „Dzieci skazanego”. 


Sprzedaż śledzi w mieście poruszaną już była 
na jednem z posiedzeń Rady miejskiej, jako w naj- 
wyższym stopniu wadliwa, nie zarządzono wszakże 
dotąd nie uwzględniającego Błuszne żądania pod 
względem higienicznym tylko, nie mówiące już o 
„estetycznych* przyjemnościach tego handlu. W obe- 
cenej ciepłej porze i poście na placu Szczepańskim 
sprzedają śledzie, leżące na ławach po całych dniach 
bez nakrycia, więc wystawiane na wpływy słońca i 
powietrza. Zapach, dobywający się z „obsychających* 
w ten sposób śledzi, nieznośnym jest dla ogółu mie- 
szkuńców, lecz zdaje się sam towar po kilku dniach 
takiego „osuszania* szkodliwym być może dla kon- 
sumentów, — gdyż gnije i zupełnie zmienia smak. 
Czy nie możnaby coś na to poradzić ? 

Z Gorlic otrzymujemy telegraficzną wiadomość, iż 
Rada miejska tamtejsza na odbytem wczoraj posie 
dzeniu wybrała burmistrzem p. Wojciecha Biechoń- 
skiego, a jego zastępcą p. Walerego Rogaskiego. 


Ze Stowarzyszeń. 

== Do Towarzystwa im. St. Staszica przystąpili 
w Żółkwi za staraniem delegata p. Stanisława Gło- 
gowskiego pp.: Adolf Dadlez, aptekarz i zastępca 
burmistrza; Jan Mayer, nauczyciel; Jan Pleszowski, 
poborea urzędu podatkowego; Teofil Stożek, kontro- 
lor; Józef Krukowicz, nauczyciel; Teodozy Taurecki, 
Nauczyciel. 


mianowania. Namiestnik zamianował lekarze po- 
wiatowego II-giej klasy dr. Bolesława Serkowskiego w 
Stryja, lekarzem pawiatowym 1-szej klasy ; asystentów sa- 
nitarnych : dr. Jana Danielskiego w Gródku i dr. Mieczy- 
sława Kramarsyńskiego, przydzielonego do biura sanitar- 
négo namiestnictwa. lekarzami powiatowymi Il-giej klasy, 
h pozostawiając dr. Danielskiego nadal przy starostwie w 

ródku, przeznaczył dr. Kramarzyńskiego do służby przy 
atorostwie w Dąbrowy. 

Dalej zamianował dr. Antoniego Janiszewskiego. leka- 
raz szpitale powiatowego w Horodence, asystentem sani- 
tarnym i przydzielił go do służby przy namiestnietwie ; 
wreszcie przeniósł lekarza powiatowego dr. Władysława 
Czyżewicza z Dąbrowy do Sanoka. 


Składki na dotkniętych klęską głodową. 


, W. Znbrzycki z N. Sącza 10 złr., Tom. Łaszez z Gor- 
lie 1 złr. 40 ot., Hel. Kukielowa 5 złr. M. F. Kusz 1 złr 


Na dotkniętych klęską nienrodzujn so- 
żyli w eiągu dalszym w prezydynum Magistratu : 

Redakcya Nowej Refi zo składek 240 rubli, 10 
franków i 77 złr. 64 ot, R. O. 1 ełr., M. 20 ot, a listy 
dra Asnyka: Ignacy Ostrzeszewies 10 słr, Władysław 
Kaczmarski 20 słr., Gabryela Stępińska 10 złr., Mieczy: 
sław Pawlikowski 50 złr., Ludwik Michałowski 25 złr., 
dr. Doboszyński 5 zir., Jadwiga Biechońska 5 złr., Trze- 
trzewiński | złr., z listy w wptece Redyka: W. Redyk 3 
zir., J. Żółtowski 1 słr., Majewski 1 złr. N. 2 złr., D. 
M. 50 ct, Marcinkiewicz 60 ct., W. S. 30 ct, z listy w 
handla A, Schalza: H. Hoffmann | złr., M. Sertie 1 złr., 
A. Wadel 0 ot, N. N. 25 ct, J. R. 1 złr., Józef Rei- 
ner I ułę, Adela Swolkien 1 ałr., Leopold Reiner 1 złr.. 


Jan Kuhn 50 ot., Bronisław Reiner 60 ct; z listy w ka-| 4 


wiarmń p. Kijąka 14 słr. 10 ot; z listy w handlu W. 
Fruinmera 5 złr. 60 ct; z listy w handlu Mikuszewski i 
Łygadłowicz : X, N. N. 1 złr. 30 ct., Mikuszewski i Zy- 
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a c 4 złr. 55 ct., Rutkowski 10 et., Amalia Fran- 
k 


el 30 ot., X. Y. 20 ct., X. X. 80 ct, H. H. 20 ct; Fio- 
tek 20 ct., X. Y. 20 ot., K. K. 24 et., Sokoły 1 złr. 20 
ot; z listy w handlu Vaternachta: Baum Adolf 45 ct., 
| Leopold Bertel 20 et., J. P. 10 ot, St. Silberfeld 40 ot., 
'N. N. 30 et. N. N. 80 ot, Krupiński 10 ot., N. N. 15 
ot.; a listy p. Kosydarskiego : W. Kosydarski 1 złr., St. 
iFryże 12 ct, E. Ket 10 ot, F. Heiloann 10 et, A. 
i Kummer 10 ct., Bartelski 30 ct., Stauder 18 ot., Stani- 
sława Krzesiwo 15 ot, K. Szozurkowegki 25 ct., N. N. N. 
110 ci, pani N. N. 20 ct, W. P. X. X. 25 ot, gość 10 
tet, Baldinger 30 ct, N. N. 30 ot, Helena 30 ct, Zawiła 
120 ot, A. Pinkalski 20 ct., z puszki w sklepie 2 złr. 63 
ct. i 20 kop., Władysław Chrośnikiewiez 3 złr., robotnicy 
>w pracowni p. Chrośnikiewieza 2 złr., A. P. St. 30 ot, 
I w. R. 30 et. 


; Składki na pogorzelców w Świątnikach. 
| Według ostatniego wykazn z 13 stycznia br. 6230 złr. 82 
lot., Rala miasta Skawiny 25 złr., Administracya Czasu 
ze składek 128 złr. 85 ot., starostwo w Myślenicach 6 
złr,, A. Górnisiewicz z Krakowa 2 złr., dochód z zabawy 
! w Świątnikach 138 złr. 33 ot, dr. F. Weigel 1 zir., L, 
\ Reich z Krakowa 40 złr., Administracya Czasu 15 złe. 
130 ct., procent £ Kasy Kas gf miasta Krakowa 53 
*złr. 2 ot. Razem 6609 złr. 32 ct. Wszystkim łaskawym 
otiarodawcom „Bóg zapłać”. Ks. Franciszek Karpiński 
przewodniczący komitetu. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

W sobotę 29 marca: Na dochód Ludwika Sol- 
akięgo po raz pierwszy „Rabusie cudzej zwierzyny“ 
(Wilddiebe), komedya w 4 aktach z repertuaru 
wiedeńskiego Burgteatru przez "e 
| W niedzielę 30 marca: Po raz drugi „Rabu- 
|sie cudzej zwierzyny“ (Wilddiebe), komedya w 4 
wk 

W poniedziałek 31 marca: Wieczór humo- 
rystyczny Gustawa Fiszera. 

We wtorek 1 kwietnia: Na dochód Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół“ — „Ksenia“, obraz 
dramatyczny w 1 akcie Aurelego Urbańskiego — 
po raz pierwszy „Mój mały”, komedya w 1 akcie 
Zygmunta Przybylskiego — i po raz pierwszy „No- 
wa Fraucillon*, komedya w 1 akcie Adolfa Abra- 
hamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego. 

We środę 2 kwietnia: Drugi i ostatni wieczór 
humorystyczny Gustawa Fiszera. 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne 


a*a O powieściach p Rodziewiczównej, 
a w szczególności o powieści jej p. t. „Dewajtis“, 
tak przechwalonej przez warszawską prasę, zamie- 
ściliśmy w roku przeszłym obszerne sprawozdanie w 
feletonie. Sprawozdawca nasz, p. Anatol Krzyżanow- 
ski dowodził, że wszystkie następne powieści tej au- 
torki, która wstępnym bojem pierwszą swą pracą 
zdobyła rozgłośną sławę, coraz bardziej zawodzą po- 
kładane w jej talencie nadzieje. Wykazywał to mia- 
nowicie szczegółowym rozbiorem powieści „Kwiat 
lotosu*. Niepomyślna wróżba naszego Sprawo- 
zdawcy spełniła się w zupełności. Dla ostatniej po- 
wieści p. R., umieszczonej w Kur. Warsz. pod 
tyt. „Ona“, krytyka warszawska ma tylko słowa 
nagauy, a drukującą się w Tyg. lustr. powieść 
„Błękitni* taki sam los podobno czeka. Obecnie 
wystąpiła warsz. Prawda z cięższym jeszcze zarzu- 
tem przeciw tak sławionej niedawno autorce. Pisze 
ona w -oetataim-numerze: „Jedna z czytelniczek zło- 
żyła nam dwutomewą powieść niemiecką Urszuli 
Zoege Manteuffel p. t. Mark Albrecht (Lipsk 1883), 
mającą być pierwowzorem Dewajtisa. Po przeczy- 
taniu tej powieści i porównaniu jej z polską, zna- 
leźłiśmy istotnie liczne podobieństwa: w obu beha- 
terem jest człowiek tego samego charakteru i imie- 
nia Marek, w obu jest on synem z pierwszej żony 
swego ojca, w obu pracuje z wysiłkiem nad oczy- 
szczeniem i zachowaniem ziemi rodzinnej, w obu ma 
brata, który stanowi jego przeciwieństwo i przywią- 
zaną siostrę przyrodnią, w obu kocha kobietę ob- 
cego pochodzenia, którą poślubia, w obu ulega po- 
dejrzeniom o chciwość i skąpstwo; nie brak nawet 
dębu pamiątkowego, chociaż on w utworze niemie- 
ckim nie gra ważnej roli — itd. Trudno przypuścić, 
ażeby dwie autorki tak dalece zgodziły się przy- 
padkowo w pomysłach co do charakterów, imion 
(Marek, Irena), stosunków, scen i drobnych szcze- 
gółów wątku. Nasuwa się więc domysł, że p. Ro- 
dziewiezówna przed napisaniem „Dewajtisa* prawdo- 
podobnie Murka Albrechta znała i na niego zapa- 
trzyła się. Utwór jej nie jest plagiatem. ale wido- 
ceznem w wielu rysach naśladownictwem.* 

x*w Wiktor Gomulicki: Nowele. Warszawa, 
1890. Znany i wysoko ceniony poeta Wiktor Go- 
mulicki odezwał się tym razem prozą i obdarzył 
nas trzema nowelami, z których dwie p. t. „Plama* 
i „Sąd ostateczny* znają już czytelnicy nasi z fe- 
letonów N. Reformy. Najwięcej zalet łączy w so- 
bie powiastka pod tytułem „Plama*. Mamy tu wy- 
bornie skreśloną postać starego kawalera, majętnego 
wykształconego, który urządził sobie życie jak naj- 


wygodniej. Ma on miłego siostrzeńca, ładną kochan- | 


kę, idealnie wytresowanego lokaja, powinien zatem, 
czuć się zupełnie szczęśliwym i zadowolonym, prze- 
konywa się jednak, że cały ten wykwint, jakim się 
otacza i dobrobyt nie wypełnia mu pustki w życiu. 
Pewnego razu spotyka on dawną swą narzeczoną, 
którą porzucił, bo utraciła majątek, a która nastę- 
pnie wyszła za mąż za zamożnego ślusarza. Spotkał 


Kraków, dnia 28/3, © zaw 


ją nasz bohater jadącą w powozie w otoczeniu mę- 
ża i ślicznych dzieci, a przypadek chciał, że powóz 
przejeżdżającej obryzgał go błotem. Okoliczność ta 
rozbudza w egoistycznem jego sercu cały Świat 
wspomnień i pesymistycznych rozmyślań. Irytuje go 
szczęście porzuconej, która w nieutulonym po nim 
żalu powinna była tracić resztę dni swoich, irytuje 
ten muskularny, niezgrabny ślusarz, spotkawszy go 
więc w teatrze, obraża go, no i w rezultacie zostaje 
w pojedynku niebezpiecznie rannym. W czasie cho- 
roby przekonuje się dopiero, jak go wszyscy zanie- 
dbują i okradają, a przyszedłszy do przekonania, że 
życie sobie zmarnował, kończy samobójstwem. Typ 
to niesympatyczny, ale prawdziwy i bardzo subtel- 
nie wycieniowany, trochę nieusprawiedliwioną nam 
się tylko wydaje choroba mózgowa, jaką każe mu 
autor przechodzić po zerwaniu z narzeczoną, zerwa- 
niu zupełnie dowolnem, a więc nie mogącem spowo- 
dować tak sianego wstrząśnienia. 

Znacznie słabszą jest nowelka p. t „Sąd osta- 
teczny*, choć i tu poszczególne postacie są zajmu- 
jące i trafnie pochwyeone, pomysł tylko trochę nie- 
fortunny. 

Gorzką ironią nacechowana jest „Historya o0so- 
bliwa o malarzu Świstalskim*, opowiadająca nam 
dzieje upadku artysty, co umiał piękno odczuwać, 
ale którego nieszczęśliwe warunki wykoleiły. Roz- 
dzierająca nuta bólu i rozczarowania dźwięczy nie- 
ustannie w tej smutnej opowieści. 

Wszystkie te trzy powiastki p. Gomulickiego wy- 
różniają się korzystnie pośród obecnej powodzi utwo- 
rów banalnych, a główną ich zaletę stauowi żywość 
akcyi, wyrazisty rysunek poszczególnych figur i pe- 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 


Kraków, dnia 28 marca. 


————— Twdemj diś daf 
g. 10 w.g. 6 rano g. 2 pop. 

Ciśnienie powietrza "AR 3 Gr. 
(zred. do 0) [746.8mm 746.6 ma|746,3 mm 


Temperatura | . 
w stopniach Celsiusza | 2e = YE KU 


Kierunek i moe wiatru ; 


(0 = cisza 10 burza)! WSW3 WSWI| W2 

Wilgotność wzgiędna 
(w odsetkach) | S2% w% | 74% 
Stan nieba 10 | 10 10 


0-=pog., 10 zup. pochm , 
Uwagi: Barometa + naoznej zmiany przy 
ciepłych i umiarkowat « * zachodnich wiatrach. — 


Dalszy stan nieba poz---gujc ; *z*ważnie pochmurny. 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 27 marca. Prezes Koła polskiego J a- 
worski dawał wezoraj w klubie młodo- 
czeskim wyjaśnienia co do ugody indemniza- 
cyjnej i odpowiadał na pytania Engla i He- 
rolda. Prezes klubu Engel podziękował p. 
Jaworskiemu za wyjaśnienia i przyrzekł, że 
o dotyczącej uchwale klubu młodoczeskiego za- 
wiadomi Koło pisemnie. 

Wiedeń, 28 marca. Walne zgromadzenie akcgo- 
naryuszów banku anglo-austryackiego uchwaliło 
dywidendę w wysokości 9 i pół zlr. od akeyi, 
100.000 złr. przeznaczyło do funduszu rezerwo- 
wego, a resztę czystego zysku w kwocie 39.769 
złr. przeniosło na nowy rachunek. 

Berlin, 28 marca. Wczorajszy Reichsaneciger 
ogłosił dekret cesarza, zwalniarący hr. Herberta 
Bismarka na jego prośbę z piastowanych przez 
niego urzędów.. 

Król wirtemberski napisał do ks. Bismarka 

list własnoręczny pełen łaskawości z powodu je- 
go ustąpienia. Książę odpowiedział bezzwłocznie, 
dziękując w gorących słowach za dowód łaska- 
wości. 
Berlin, 28 marca. Reichsunse.ger ogłosił de- 
kret, w którym cesarz hr. Herbertowi Bismarko- 
wi udzielił wielki krzyż komandorski otieru ro- 
dziny Hohenzollernów. 

Berlin, 28 marca. Hr. Alvensleben udał 
się z powrotem do Brukseli. 

Tutejszego posła badeńskiego Marschalila 
wymieniają jako kandydata na sekretarza stanu 


Warszawa. dnia 27/3. 


w ministerstwie spraw zagranicznych. 

Berlin, 28 marca. Obywatele tutejsi zbierają 
w całem państwie podpisy na adres do Bis- 
marka. 

Baron Marschall, poseł badeński, przyjął o- 
stateeznie stanowisko. przez Herberta Bismar- 
ka przedtem zajmowane. 

Berlin. 28 marca. National Ztg. donosi, że po 
pisemnych wyjaśnieniach, jakie rząd wysłał do 
gabinetów sprzymierzonych mocarstw, oświad- 
czając, że będzie się trzymał dotychczasowej po- 
lityki, oczekiwać trzeba w najbliższej przyszłości 
ustnego porozumienia się mężów stauu kierują- 
cych polityką. 

Paryż, 28 marca. Izba uchwaliła 
subwencyę dla floty handlowej. 

Robotnicy, zatrudnieni w rzezalniach bydła, od- 
stąpili od zamiaru bezrobocia. 

Paryż, 28 marca. Podsekretarz stanu dla ko- 
lonij Etienne zakomunikował na radzie mini- 
strów telegram 0 nowej potyczce Francuzów % 
wojskiem króla Dahomeya pod Kotonu. Fran: 
cuzi odparli przeciwników, przyczem z wojska 
kolonialnego poległo 3 żołnierzy, a 12 rannych. 

Paryż, 68 marca. Banque de Frunce zmniej- 
szył stopę procentową dla pożyczek wekslowych 
z 4 na 37%, a zarazem oznaczył minimum po- 
życzki na 250 franków zamiast dotychczaso- 
wych 500. 

Paryż, 28 marca. Mówią o zamiarze wzmocnie- 
nia załogi w Toul. 

Madryt, 28 marca. Generał Daban, znany ze swe- 
go słynnego pronunciamento, w Saguncie, którem 
przyczynił się do restauracyi królestwa w Hisz- 
panii, wydał niedawno do wszystkich generałów 
hiszpańskich okólnik, w którym protestuje przeci- 
wko temu, iżby urzędnicy cywilni mieli sobie 
przywłaszczać rządy w koloniach z równoczesnem 
zmniejszeniem załogi wojskowej. Generał wzywa 
oficerów, ażeby sami zobowiązali się strzedz 
praw armii i bronić nietykalności ojczyzny wobec 
jej nieprzyjaciół. Za wydanie okólnika tego rząd 
skazał generała Dabana na dwa miesiące aresztu, 
co zaniepokoiło armię i wywołało niezmiernie 
burzłiwe sceny w senacie. 


Madryt, 28 marca. W senacie odczytano pi- 
smo ministra wojny, skazujące generała Daba- 
na, z powodu ogłoszenia wiadomego listu, na 
dwa miesiące więzienia. Po odczytaniu odezwały 
się głosy, protestujące w sposób złośliwy; senator 
markiz Serdea] oświadczył, że Daban jako 
senator nie może być ukarany bez zezwolenia se- 
natu. Pomiędzy senatorami powstało wielkie obu- 
rzenie. Ma być obrana komisya, której obowiąz- 
kiem będzie zdać sprawę z postępowania * rządu. 
Spodziewają się burzliwych rozpraw. 

Madryt 28 marca. Senat postanowił po oży- 
wionej dyskusyi 91 głosami przeciw 35, przeka- 
zać sprawę Dabana osobnej komisyi. Minister 
sprawiedliwości oświadczył, że minister wojny 
ma prawo karać generałów aresztem, pomimo że 
zasiadają oni w senacie. Martinez Gampos gło- 
sował przeciw rządowi. 

Madryt, 28 marca. Komisya, wybrana przez 
senat, która ma osądzić postępowanie rządu 
w sprawie generała Dabana, składa się z 6 
członków przychylnych rządowi i jednego opo- 
zycyonisty. 

Madryt, 28 marca. Dziennik Zsercito ogłasza 
rozmowę z gen. Dabanem, który sądzi, że armia 
doszła do ostatniej granicy cierpliwości i wyraża 
przekonanie. że większość generałów przychylnie 
odpowie na jego okólnik. 

Rzym, 28 marca, Generał Pallavicini, ko- 
mendant korpusu w Rzymie, mianowany pierw- 
szym adjutantem przy boku króla. 

Petersburg, 28 marca. Zaburzenia polityczne 
studentów w Moskwie trwały cztery dni. Uwię- 
ziono 33 studentów, a przeszło 500 interno- 
wano. 

Uniwersytet w Charkowie z powodu podobnych 
zaburzeń zamknięty. 


Sofia, 28 marca. Z powodu zgaśnięcia trakta- 
tu handlowego między Francyą i Tureyą, twier- 
dzi Swobvda, że Francya będzie teraz zmuszoną 
zwrócić się bezpośrednio do Bułgaryi w celu za- 
warcia z nią osobnego traktatu, bo Bułgarya za- 
strzega zobie zupełną swobodę haudlową w trak- 
towaniu tewarów francuskich. 

Agence Balcanique donosi, że w sprawie Pa- 
nicy uwięziono znowu dwóch oficerów. Teraz 
pokazuje się ze śledztwa, że sprzysiężeni ułożyli 
byli dwa projekta: jeden odnosił się do uprowa- 
dzenia księcia Ferdynanda, drugi do zorganizo- 
wania tymczasowej akcyi rządowej. 

Z powodu nowych szezegółów, jakie dalszy tok 
śledztwa odkrywa, proces nie zozpocznie się pier- 
wej, jak dopiero w połowie kwietnia. 

Belgrad, 28 marca. Skupczyna przyjęła projekt 
o wybiciu 7 milionów franków srebrnej monety 
i projekt o nowym administracyjnym podziale 
kraju. 

Belgrad, 28 marca. Słychać tu napew ne, że 
skutkiem utworzenia rady stanu nieodzownie po- 
trzebną stała się rekonstrukcya gabinetu. Generał 
Gruies zapewne dzisiaj złoży nowy gabinet, w 
utórym zatrzyma tekę spraw zagranicznych. 
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AUGUST RACZYNSKI 


Dom BaRKOWO-"IKOMIEOWY, Kantor wymiany 


w Krakowie, Rynek 


główny Nr. 43 Limiaia=B, 


8 
186 q5j Dakaty pełne ważne 
pj 20-tu Frankówki . 


Nr. 73. 8 


1 Barcelona. 28 marca 1400 robotników strej- 
uje. 

Rio lanejre. 28 marca. Załoga w Rio de Ja- 
neiro jest niezadowolona; wojska, które z rozka- 
zu rządu miały udać się na południe odmówiły 
postuszeństwa, poczem rząd cofnął rozkaz. W mie- 
ście panuje ogółem wielkie niezadowolenie. 


RK RÓ —/ 


Kursa telegraficzne. 
Bra giełdzie wiedońskioj 


dnia 28 marca. 1890 roku. 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 

5% austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . . . . . 
Londyn m" 

Srebro . MB, „mę 

20-to frankówki za sztukę 

Dukaty austryackie . NSrógu 1. * 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
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Białe matorye jedwabne od 60 et. do 11 złr. 
45 ct. za metr gładkie lub w deseń (około 150 
gatunków), wyseła sztukami lnb kawałkami fran- 
ko i oclone skład fabryczny G. HENNEBERG 
c. k. dostawca nadworny, Zürich.. Wzory odwro- 
tnie, wyseła się list z marką 10 ct. 


NADESŁANE. 


P. Przeździecki i p. Tetmajer w Kuryerse Pol- 
skim, N. Reformie i Csasie piszą oo następuje : 
„Mamy zaszczyt oświadczyć, że p. A. Piotrowski 
nigdy wyłącznej odpowiedzialności za sprawy 
klubu, ani szkoły małarstwa nie posiadał“. 

Wobee takiego kategorycznego oświadczenia, zmu- 
szony jestem wyjaśnić, że p. Przeździecki i p. Tet- 
majer mylą się bardzo. 

Co do spraw klnbu oświadczenie moje tyczyło się 
jedynie spraw gwarancji finansowej, przysługuje mi 
zatem prawo, jako obecnie byłemu już tylko człon- 
kowi klubu, uchylić moją osobistą odpowiedzial- 
ność za te sprawy. 

Co do szkoły malarstwa dla Pań, pp. Przeździe- 
cki i Tetmajer mylą się jeszcze Mardziej. Ja sam, a 
nie kto inny, założyłem ołę i ja mianowałem dla 
niej protesorów (oprócz p. dra K. Górskiego, który 
z własnej inicyatywy i bezinteresownie wykłada hi- 
storyę sztuki). Pomiędzy profesorami ani p. K. Po- 
chwalskiego, ani p. P. Stachiewicza nie było; a jeśli 
obetnie p. Przeździecki pp. Pochwałskiego i Stachie- 
wicza mianował, bardzo się z tego cieszę i wyboru 
Mu serdeczuie winszuję. 

Cały program szkoły i jej całą administracyę u- 
rządziłem ja sam, wobec tego mogę śmiało twier- 
dzić, że z chwilą, gdy nie jestem w stanie osobiście 
prowadzić zaczętej roboty — muszę moją osobistą 
odpowiedzialność uchylić — i zrobiłem to nie dla 
p. Przeździeckiego, ale dla osób, które raczyły mnie 
swojem zaufaniem zaszczycić. 

Nie ubiegałem się uigdy o tytuły, a zatem nie 
przybierałem urzędowego tytułu kierownika szkoły, 
choć nim faktycznie byłem. P. Przeżdziecki pisze, że 
jest trzecim prezesem klubu z rzędu — ja byłem 
od iat trzech blisko wice-prezesem i nie głosiłem 
tego urbi et orbi w sążnistych okólnikach — choć 
w rzeczywistości zależał odemnie nawet wybór pre- 
zega, czemu p. Przeździecki zawdzięcza obecny swój 
tytuł. 

Cieszy mnie to jednakże bardzo, że p. Przeżdzie- 
cki wskutek mojego ogłoszenia, uchylające przeszłą, 
teraźniejszą i przyszłą (nigdy) moją. oppowiedzia]- 
ność za sprawy klnbu i szkoły, bierse ją publicznie 
na siebie — spodziewać się bowiem należy, że pod 
Jego Światłym kierunkiem staną na takiej wysoko- 
ści, na jakiej jabym ich może postawić nie umiał. 
Wtedy, jakkolwiek już nie członek klubu, powin- 
szuję sobie, że moim osobistym wpływem i moją 
odpowiedzialnością zrobiłem dobrze dia klubu i szko- 
ły — stawiając kandydaturę p. Przeździeckiego na 
prezesa klubu, która na moją odpowiedzialność prze- 
szła. 

Przypominam nakoniec, że uchylałem moją 08 0- 
bistą a nie wyłączną odpowiedzialność za 
sprawy klubu i szkoły — jak to twierdzi p. Prze- 
ździecki w swojem piśmie. 

Antoni Pioirowski. 


Akoyo bankowe. 
6:— obank .- POD na 300 słr. 
5; —|Bankverein Wiener , „ na 100 zk. 
13 —|Kredyt. dla handlu i przem. na 160 złr. 
18-—jKreditbank węg. allgem. na 200 złr, 
31-—|Galic. Bank hipoteczny na 200 złe, 
30-—jLaenderbank . . . . na 200 zr. 
39-80JA nstro-wagierski na 600 sir. 
13:— Dbionbank 4 na 100 aè. 


Akoya kelejewe. 
16:87 Żegluga na Dunaju . 
117-25]Ferdynanda Półnoon. . 


7:35]Karola Ludwika . . na 

7:94]Koszycko-Bogumińskie . ua 200 

1340Lwowsko-Czerniow. . na 300 
taatecisen bahn na 900 
ombardy (Sudbahn) na 300 


Walety. 


20-to Markówki . . . . . . 
Pół-lmparyały ros. pełne ważne 
Funty szteelingi *- „AW, 
Banknoty w4oskie ~; 
Ruble papierowe . 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 


walory, eskontuje i realizuje 
i i zagranięą 


i 


wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
; przyjmuje zleceria giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzystniejszemi warunkami 
Saale ama poesta, 


sieemitjapro"imaw| zażęświe tig eAFrema 


NOWA REFORMA. 
Z powodu Świąt Wielkanocnych 


odchodzi RE me 
w sobotę d. 5 kwietnia b. r. o godz. 3 minut 5 popołudniu Ło” 


Nowe 
> | przegrane 
> rozmaitych fabryk 


SĘ 
owi gii >oOci spacerowy ) 
Franciszki Krasnopolaj || 0, pozzzew ae omow ae, © |POREKEANY 1 PIANINA 
dreig Z Krakowa Ado wiectruia. sprzedaje i wypożycza 563 3 3 
w sobotę dnia 29 marca b. r. II. klasa 15 zir. Nimi Sy pimi Klasa 10 zl. M. RACZYNSKI 


Ważność biletu 14 dni. „W, Krakowie, ul, Szpitalna, 18. 


Przyjazd do Wiednia 6 kwietnia o godzinie 6 minut 6 rano. | 
Ga. Schioekćs Wwe., 
EH. koncessyouowane Biero podróży w Wiedniu. 


OCCGOODGOGOGOCCDOGOG0SQ 


SELLER i MENASCHĘ 


Kraków, ul. Grodzka, 71, naprzeciw kościoła 00. Bernardynów. ¢ 
Pierwszy fabryczny i hurtowny 


skład szkła do okien różnej grubości, 
Luster pojedynczej i podwójnej grubości 


(kristal) w ramach orzechowych.' 


Szyby lustrowe do portalów, wystaw sklepowych 
z pierwszorzędnych fabryk belgijskich, 


Ramy nao©obrazy 


w rozmaitem wykonaniu i największym doborze. 


Listwy na ramy złocone, czarne, antique i rzeźbione. 


Zarazem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiezność, iż udało nam się nareszcie 
wielostronnym życzeniom zadość uczynić przez założenie 


FABRYKI LUSTER 


rzez eo każdemu umożebnione jest wszelkie lustra zniszczone lub splamione za stesun- 
kowo mierną zapłatę w zupełneści odnowić. lustra w różnyeh rozmiarach i grubościach, 
jakoteż wszelkie w zakres fabrykacyi luster wchodzące roboty wykonac. 
Upraszając o liczne zamówienia, zostajewy z głębokim szacunkiem 


764 1 0 Seller i MLE nasche. 


OOCOCOGIOCO 
RAMY na OBRAZY 


w rozmaitem wykonaniu i w najwiąkszym doborze. 
Listwy na ramy 
złocone, rzetbione, dębowe, ezarne, antiqne I politurowane. 
Ramki na fotograf w aksamit, skóre, bronz i rzeźbione, różnego kształtu i rodzaju. 
Wielki skład rzeżb galanteryjnych krajowych i zagranicznych 


pelecają 


KUTRZEBĄ % MURCZYŃSKI 


w krakowie. 
Oprawy obrazów olejnych, sztychów i fotografij wykonywamy bardzo dokła- 
dnie w szkło najlepsze, szybko i najtaniej. 644 30 


w kościele księży Pijarów 0 go- 
dzinie 10 przed południem 


Msze żałobne. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. 
Publiczność, że istniejącą 


przy ulicy Szczepańskiej 


naprzeciw teatru 


GUKIERNIĘ 


pod firmą 


JOZEF A. LETSCHER 


nabyłem na własność i odtąd pod osobistym 
kierunkiem prowadzę. 

Zawodowe moje wykształcenie i znajomość 
podjętego interesu, nabyta wieloletnią praktyką 
tak za granicą jakoteż i w krajn, dają rękojmię, 
że wszelkim tegoczesnym wymaganiom sztuki 
cnkierniezej zadosyć uczynię. 

Polecam się zarazem Szanownej P. T. Publi- 
czności na uadchodzące święta wielkanocne i 
oznajmiam, że przyjmuję wszelkie obstalunki ua 
torty, babki, plaoki, przekładańce , jajączniki, 
mazurki warszawskie i wszelkie inne Clasta. 

Polecam wielki wybór oukrów deserowych, 
jakoteż baranki , kwiatki, pisanki I maczek ko- 
lorowy. 

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecz- 
niam szybko i sumiennie. 

Polecając się łaskawej pamięci, kreślę się 
754 2 3 z powazaniem 


Eureliusz W. Pląskowski. 
Pai zn A DES 


CC. E. upra. 


PASY PRZEPUKLINOWE 


bez sprężyn wewnętrznych 
z obracalnemi sprężynami „Pelotten”, 


Tę całkiem mową xoustrukcyę mogę z całą 
sumiennością każdomu cierpiącemu na rupturę, 
czy to zastarzałą czy świeżą, nawet ciężko pra- 
eującym jak najgoręcej polecić, gdyż pasy te 
bez najmniejszej trudności dzień i noc nosić mo- 
żna z najlep. skutkiem. Pisemne Dznania powag 
leka: skich mogą być przez każdego przejrzane. 

Podanie miary : 

. Objętość (w cm.) bioder. 

„ na której stronie przepu- 
klinu, nnprawe, lawo lub 
po obu stronach. 

8. Wielkość mniej więcej 
przepukliny, np. gęsie- 
go, kurzego jaja, alba 
pięści i t. p. 

Jadnastronny sat. zlr. 5.50 

Dwustronny za azt. złr. 10. 


lilustrowane wskazówki zastosowania darmo. 


Pasy przepuklinowe na pępek 


beoz mprężymn. 

Pasek ten , z powodu awej elastyczności nosi 
się wygodnia, lekko, nia utrudnia żadnej pracy, 
gie potrzebuje być na noc zdejmowany, « sku- 
fk jast poreczony, gdyż przylega dobrze do ciała 
tak, że usunięcze się z przepukliny jest niemożliwe. 


Podanie miary : 
1. Objętość w aim. 


Sprostowanie. 


Na zarzuty, uczynione przez nakładcę wiedeń 
skiego w formie jemu właściwej wydawniotwu 
polskiemu, odpowiadamy : 

1) Że pozwolenie na wydanie „Wojny“ Grott 
gerè otrzymalismy od samego monarchy. 
który jest intagralaym właścicielem tego arcy 
dzieła , a otrzymaliśmy wyjątkowo dlatege, że 
celem naszego wydawnietwa jest rozpowszeeh - 
nianie, arcydzieł. 

2) Ze reprodukcya odbywa się sposobem 
keliograwury w pierwszym zakładzie tego 
rodzajaą Pauluaaena w Wiedniu. 

3) Ze po ukazaniu się naszego wydania arty- 
ści polscy wynik porównawczy publicznie ogłoszą. 

4) Ze nakładca wiedenski ofiarował nam 3000 
złr. za pozostawienie mu monopolu. 

5) Ponieważ propozyeyi nie przyjęliśiny, przy- 
rzekł dać po % słr. to samo dzieło, za które 
brał dotychczas 15 złr. 

Jestto wspaniała rehabilitacya z jego strony. 
Z tej walki Publiczność polska odniesie kerzyść, 
gdyż i nam nie wypada brać więcej niż pv ẹ złr. 
tak za „Wojnę“, jak i za „„Polenię*. 

O różnicy zas wydań wydadzą sąd artysei. 

Zeszyt I. „Pelski w obrazach* wysyłamy na 
okaz. Na opłatę dołącza się markę na 15 eent. 
Wydawałotwe Biblioteki aroydzieł w Krakowie. 
790 1 Adam Kaczurba. 


Zdolny, doświadczony 


rolnik i zarządca gospodarczy 


kawaier , Polak, za znajemeścią języka niemie- 
ckiege , tylko z nejlepszemi polseeniami:, znaj- 
dzie zaraz umieszczenie przy więk- 
szem gompudarsiwie. 
Zgłoszenia s odpisem świadectw do Admin. 
„N. Reformy" pod lit. J. S. 794. 79413 


Rządca gospodarczy 
żenaty, z małą familią, w młodym wieku, z Księ- 
stwa Poznanskiege , z kilkunasroletnią praktyką 
w wzerowych majątkach, ehlubnie poleeony, ży- 
czy sobie ed każuego czasu przyjąc posadę w 
(talicyi. Łaskawe oierty do Admin. „N. Reformy“ 

dla W. S. Nr. 795. 79513 


Propinacya w Boleniu 
z karczmą przy goeścińeu, pod Michałeo- 
wieami, jest ño wydzierżawienia 
każdego czasu. 
Bliższe warunki we dworze w Bolenin, a!bo 
w Krakowie u właściciela domu pod L 5, przy 
miloy Miksiajskiej. 798 1 2 


Dra Fr. LENGIELA 
Balsam 
brzozowy. 


ME m 


szybko, a dobrze 


informować się co do każdorazowej ceny na giełdzie jest rzeczą dla każ- 
dego doniosłej wagi. 

Znany jestto powszechnie pewnik, Że szersza pnbliezność , nie znająca się na ezyn- 
nościach giełdowych, z zasady wtedy dopiero za kupuje papiery waitościowe, kiedy się 
dowie o ciągłem podnoszeniu się kursu. W przypuszczeniu , że fluktacya kursu 
dalej trwać będzie. nabywa takie częstokroć wartościowe papiery, które dla tej lub cwej 
przyczyny muszą nieodzownie przynieść sł£raty. [ z jednej strony zwykła tylko je kupo- 
wać przy Durłej często nieuzasadnionej zwyżce kursowej papierów, bez względn na 
dobroć tychże, tak znowu stara się ich pozbyć, skoro kurs chwiać się poczyna. 

Na takiem postępowaniu zwykle źle wychodzi. Zanim bowiem publiczność po- 


Zo ZA - Jak sam sok roślin- weżmie zamiar nabyeia jakich efektów. powinna dokładnie zbadać papiery co do ich przede | siata w okolicy 
+ 3 ny, płynący s brzozy, miotewej wartości, bo nietylko dywidendy, które są zwykle niejednostajne, ale je- 4 WARE mniej 


więcej przapukli- 
ny, np. orzecha 
włoskiego, jaja 


dynie stan czynny i bierny dotyczącego towarzystwa wpływa na ich popyt i 


*eżeli pień przebije- 
podaż. Jeżeli kto zna właściwości pod tym względem, tego nie mogą niepakojć fluktacye 


| my, snanym jest od 


niepamiętn czasów, Kursu. Ź tego punkta widzenia wychodząc, poddajemy wszelkie papiery fachowemu i 
"IE A . l ŁĄU , kurzego itp. 
jako najlepazy środek roztrząsamiu. oznaczając takowe, których nabycia mie doradzamy. s. (SAW 


upiększnjący ; jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy 
zostanie przyrządzo- 
nym w drodze chemi- 
age csnej na baisam, wte- 
dy nabiera prawie sudownego skutku. 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, to juź 
na drugi dzień odpada prawie 
mieznacznie łupież ze skóry. 
która przez to staje się bie- 
lutką I delikatną. 11770 
Balsam ten wygładza zmarszczki i biizny 
sospy pozostałe ua twarzy i nadaje jej mło- 
docianą barwę ; cerze przywraca białość, de- 
likaność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim 
ezaaie piegi, piamy = czerwoność 
Rola, peski i wszelkie inne nicesystości 
«ery. Cena słoika s opisem użycia złr. 1-56. 
Nabyć można w Krakowie w aptece W. 
Redyka. 


Roz 


występuje lub nie, — Dla drieci sztuka 2 do 3 złr., dla do- 
dorosłych 5 do ? alr. 


Dla starszych korpulentnych pań polecam mo- 
je znakomite pasy brzuszne z sprężynami pelo- 
ten, które jak najtaniej policzam. 494 5 30 


Żylaki, guzy 

Oraz 3 
, nabrzmiałości nóg 
znikają prey użyciu moich 
Ia angielskich pończoch 
gumowych każd. wielkości. 
Aż do kolan szt 3—4 zł. 
Po nad kolauo „ 4--6 zł. 
Aż do uda „ “—8 ał. 
Kawałki na łydki, uda i 
kolana , jakotez skarpetki 
za sztukę od 1 75 do 2:50. 
T wzyrmuje także na skła- 
dzie wszelkie dla pielęgno 
wania chorych potrzebne 
przybory, jakoteż wszelkie 
artykuły francuskich towa- 

rów gumowych. 


Zakup i aprzedaż 


akcyj, rent i pryorytetów., 


jak również wszelkie giełdowe tiansakcye dokładnie i najtaniej załatwiamy. Naj- 
tańsza u nas prolongacya przy spekulacyjnych kupnach. Wiadomość dla 


Banków, Kas oszczędności i kapitalistów. 


Polecamy kupno 62150 
4, galie. pożyczki propinacyjnej 
którą Sae A nh ye zdanej! 4 p yn J 


DOM BANKOWY 


Jacobsohn & Nelken 


Filia Kraków Wiedeń 


Rynek, wchód od PI kiego, 
jg À i l ao! 3 yac#ug l., Heifersstorferstrasse, 6. 


Czy to w lecie, czy to w zimie, |! 
Nikt się z węglem nie ominie. E | 


syłkę Win 


> w gąsiorkach bardso praktycznie ay 
MA. ` oplatanych, 4 litry osyli 5 bute- 0. za eupert Nachfolger, 
lek zawierających, do każdej sta- Band n-Fabrik 
eyi pocztowej wysyła s - age p 
% wra lat t Fg ; i i Pap H e | Wien, I, Graben, 29, (im Hof). 
wraz z oplatą pocztową Ex | sprzedaje po nader przystępnej cenie, według ilości i vdiegłości do J=- ļ Przesyłki szybko za zaliczką. 
SKŁAD WINA SE5| domów z odstawą, lub bez. od najmniejszych zamówień ze składn | * - a 
„< || przy ulicy św. Filipa, Rynek Kkleparski, vis a vis |; - 5 
JANA BAUMANA |=} ks. Misjonarzy, L. 24. =:|| Materye na ubrania. 
M 6512850 w Bochni EF: Większe zamówienia uskuteczniam wprost z kolei z odstawą do Z = ||| Perarien i Dosking dla P. T. Duchowieństwa, 
tłąsierek hegełayskiego Nr. I. złr. 250 z$ domów z pewną różnicą w cell: — taniej. i 3 g |||matecye przepisane uwa uniformy dla e. i k. 
- $ Nr. IL "Fa Dla dogodności Szanownej Publiczności można t+kże zamawiać |||s-< [||Urzędników, także dla Weteranów, Straży 
a n Nr. HI. » pa a-e || węgle w Sukiennicach, L. 29, w handlu i wafice p. Eugeniusza;jie Ś ad RE ef y na 
po mamerodnago acha Nr L 7 386|G|| Smidowicza dawniej Skalskiego. Polecam się łasiawym względom Ile £ || padok niaprzemakalne na kurtki myśliwskie, 
A z n NeeL? 450 Szanownej Publiczności z szacunkiem | materyo, woskowe Pledy podróżne od 4 złr. 
maélaega I. putowego n 5— 46 A ; vłczyński. o 12 złr., wszystko to taniej jak gdziein- 
i a | II. putowego " A6= wz z atong vaai <a ú dziej i tylke w najlep. trwatych gatunkach. 
maślaeza liT. putowego n 12580 R —YCE |-- + RR A s : s 
» Tokejekiego Ansbrueh V. put. » 12— mi NĄ | Jan Stikarofsky w Bernie. 
© Eriauera ezerwonego 2-75 Z każdego gościa rad. : Ni 
Erlauera ozerwon. starszego „ 325 Aeh A aklen sa Astro Wegry 
« wina biskup., kor: J j i i i y opłatnie. Dla pp. kraweów bogate 
b | est" mg % kim Poprawne pigułki SZW ajcarskie alhgny eror, Przesyłki zaliczkowe nad 
P t z ; złr. i izi ej 3 
» TB rdskiroh. austr, b. 1872 3:50 A. Brandta, St. Gallen (SZWajcarya). |ści 200.000 złe. T =N mą iair Di 
» usiera Ausstit biała 1 „ _ 2.60 Najprzyjemuiejszy i najtańszy Środek na zatkn- |rozgatęzionym interesie, rozumie się samo 
d mè E 8 nie my w» PZW składnik „cascara sagrada‘, hire A musi zostawać wiele resztek , z | 
wyciąg roslim-s, polecony przez pierwsze powagi medy- |ktoryeh próbek wysyłać nie podobua, przyj: 
Miejska cyny, D. p. pia Dra Senator w Berlinie, Dra Thomps= | mnje jeduak takowe napowrót i odmieniam we- 
mon w Par żu, Prof. Dra Massini w Bazylei i t p. dług żyezenia lub zwracam pieniadze. Kolor, 
Wyb-rne te i wypróbowane pigułki są prawie długość, cenę potrzeba podać zamawiając. | 
we kę „ch Mo wy = aż rz: | po 40 i 70 centów za | Koro tioya w niemieckim, węgierskim, 
padełko d' nabycia. Zwracać jednak należy uwagę na czeskim, polskim , włoskim i francuskim ję-| 
w Bochni poboczną markę echronną. 2665 11 13 |zyku. 365 13 24 
wyrabia i wysyła «ol 6 10 Główny skład w aptece Ferdynanda Snhmieda w Cleplicach (Czechy). = = = 


Gips surowy, mielony, de u- 
prawy gruntów. 

Gips palony, murarski, do 
sufitowania. 

dips rzeźbiarski do modelowania. 

Gips alabastrowy (chirurgiczny) 

po cenach umiarkowanych. 
Sklep 

z czterema pokojami, w całości lub częściowo, 
od 1 lipca b. r. przy ulicy Sław- 


kowskiej, L. 22, do wynajęcia. 
Głaz zaprowadzony. 7852: 3 3 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


NEKEENINNNINNCG| å DZT. - jalisl 
Cesarski rzad rosyjski 


rosporządzeniem ministeryalnem, Medyczny oddział + inia 28 stycznia 1381, L. 681, potwierdza 
że o. A E- UPrIZzY W. Elssenoym do ust Muocalyptuem , wyrobu 
lekarza nadwornego meksyk. Dra O. M. Fabera w Wiedniu, p? do- 
kładnem zbadaniu i po długiem używauiu w ¿pity sh cesarskich i prywatnych lecznioch, oka- 
zała się nader dobrą i wybornym środkiem w wyvodsich: pierwsze jako desynfekcya po- 
wietrza w mieszkaniach i pokojach chorych; drnęie jako hygieniezny środek niszczący mias- 
maty w ustach, krtani i nosie; trzecie jako zuasomify środek leczący przerzutowe choroby 
ust, krtani i nosa. — Wysyłka: Wiedeń, Buocrnmarkt, 8, oraz we wszystkich apte 

kach, drogueryach i szła” perfumeryj. 5 14 


MAKE FOSFORANOWĄ 


Thomasa 
najcieniej mieloną, mającą około 16% 
kwasu fosforowego, dostarcza 
Zarząd huty Rosamunde 
443 8 8 A. Wiinseh. 


Zgłaszać się należy do Zastępstwa 


Mikuckiego w Krakowie. 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku 
\ 
{ 


dla Galicyi Agencyi dla Rolników %.] 


Kraków, 29 Marca 1890. 
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RAZ Lna 

Nokajske-Hiegyalajskie 

czyste pod gwarancyą, jak najtaniej u 
EL. KLEINA. 


Hurtownika win w Koszycach 
(Kaschan Ungarn). 760 21 v 
Cenniki opłatnie. 


Mam zaszczyt donieść Szanownei *' ublieznc- 
ści, iż przybywszy s Warszawy założyłem w 


Krakowie w Rynku głównym, L. Ż2, 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny za towar, za którego dobroć sumieanie 
zaręczyć mogę, naznaczyłem możliwie najni ższe. 
Kamaszki męskie oddaję począwszy od $ złr. 
50 ct., a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 718 3 47 


Bromisłau Dobrzański. 
FAME. E 1 


MAKĘ KOŚCIANA 


parowaną lub kwasem 
siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręcze- 
niem 314 do 49/5 azotu i 20 do 229/, 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo- 
¿na BĘ po zniżonych cenach 38 
albo u podpisanego lub w Agen- 
cyi dla Rolników St. Mi- 
kuckiego w Krakowie. 
© wczesne zamówienia 
uprasza się. 486 10 0 
Fabryka parowa mąki kościanej I spodlum 


B. Schönberg & Frankel 


ulica Mostowa, L. 35/34. 


Tom 


po cenie zir. 1.30, 31 5 za sztukę 
(droższe na zamówienie) 


2 parowej Fabryki 2835 
L, Gzyńskiego w Jarosławiu 


bardzo smaczny, ładnie ubrany, długo 
bez zepsucia dający się przechowywać. 
Do nabycia we filiach fabryki: we Lwo 
wie, Krakowie, Przemyślu i Jarosławiu. 
Zamówienia odwrotną pocztą, 


Piekarnia 


z eałem urządzeniem, każdego czasu do 
wynajęcia pod Kkorzystnemi 
warunkami. 

Bliższa wiadomość przy ulicy Baszto- 
wej, L. 6, na parterze. 777 33 


Są do nabycia w handlu księgarskim dwie 
świeżo wyszłe prace: 
Adolfa Suligowskiego 


1 Kwcatya mieszkań. Cona | rs. 
2. Drugi Zjazd prawników i 
ekonomistów polskich i 
jego znaczenie. Cena 50 kop. 


Skład główny u Gebethnera i Wołffa 
w Warszawie. 781 2 3 


F'abryka 632 58 


Wyrobów Astaliowych 


LANDAUA 6. WOLFFA 


w Oświęcimie 
wyrabia tektury ogniotrwałe do 
pokrywania dachów. pokost 
dachowy i pokrewne wytwory. 

Podejmuje się pokrywania kompietn-e 
go dachów, poręczając za trwałość. 


Propinacya 
w Dębnikach 
do wydzierżawienia od 1 
kwietnia b. r. 
Wiadomość: Zarząd dóbr Dębniki po- 
czta Zwierzyniec. 751 4 4 


AO OD O 


MAGAZYN F EnA | 
(w. E. Angel 
wszelkiego rödzaju włóczki do haf- 


tu i szydełkowych robót, wełny na 
pończochy — przybory toiletowe, 
perfumerye, Bawelny, Przybory 
krawieckie. 
Sznurówki od 1 złr. 60 e. 


Antoni Schulz 


ulica Erupnicza, L. 10, 


HANDEL WIN 


poleca #woje dobre 548 3 10 
Ocdenburgskie wina naturalne. 
Białe po 41, 60, 70 ot. i 1 złr. UR butelie 
Czerwone po 51, 60, 80 ot. i L złr. f b 
w beozkach znacznie taniej. 


O>OCOCEO©OCO>©>OE> COO >OO1©O©©>0>©©>0©00>©0 


Ogłoszenie. 
Q Z powodu przepełnienia mego składu sprzedaję poniżej cen 
Q fabrycznych wszelkie materye wełniane i jedwabne na 
sukmie, oraz dywany, płótna, firanki muszlinowe, 
aksamity liońskie, płusze angielskie, kapy itd. 
Prosząc o liczne odwiedziny i zaufanie jak dotąd 
0 zostaję z szacunkiem 
Dawid Buchner. 
Ja 25 Kraków, Stradom, L. 22. 
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Dra Prof. Liebera 


ELIXIR na NERWY 


nieprzewyższony Dna cierpienia nerwowe jakoto: na osłabienia , bóle 
słowy, bicie serca, uczucia trwogi, nvatyą, brak apetytu, utrudnienia 
w trawieniu i innych funkcyach itp. 128 13 52 
Szczegóły zawierają drukowane prospekty dołączone do każdej fiaszki. 
Do nabycia we wszystkich prawie aptekach flaszka po złr. 2, 3.50 i 6.50. 
7 Książkę pod tytułem „Krankentrost* posyłamy darno i opłatnie każdemu. Zamó- 
P wić ją potrzeba Eoresponientką, albo wprost u m>s lub w którymkoiwiek składzie, 
Składy w Krakowie w aptekach: P, Krokiewieza , "leparz, K. Fadlera, ulica 
Szewska, W. Kedyka, Maly Rynek f. Rosuara, Rynrk gt, E. Stockimara, ulica Grodzka, 
J Trauczyńskiego, Rynok gł., Konstantego Wiszniewskiego, ni. Floryańska; w Kopeczyńcach 
w apteca M. Redara ; we Lwowie w apteca Arnołda Rapoporta I w aptece Dra Kazola Miko- 
lascha; w Słanisławowia w uptece A. Beilla; w Tarnowie ~ nptece M. Adlers i w zua- 
ezniejszych aptekach Austro- Węgier. — Główny skiad w aptece Maksa Fanty w Pradze. 


Eem 


(Nu: 


wWwynalazcok podziwu godny! 


przeciw osłubieniu. 


Dlia Miężczyzn! 


C. lk. wyłącznie uprz. elektro-magnetyczna plyta. 


Dr. Borsodi. 
Patentowana w Ansiro-"ęsrzceh i zngrumicą. - Premiowana zło- 
tym medalem w Paryżu 1889. — Premiewana srebrnym medalem 
W Brukseli r. 1888. — Prceizniowana wielkim srebrnym medalem 
w Genewie 1S$89. — Dyplomowana przez Towarzystwo medyczne 
Fraucyi i przez Vowarzystwo zdrowia publicznego w Paryżu. 

Dra Bormocieoego 0. k. uprz. elektro-metałowa płyta, wypróbowana i pre- 
miowana, usuwa stan osłabienia, wziuacniając uśpiona nerwy i odmładzające takowe. Przy- 
rząd jest bardzo zinyślny, a samo niespoBtrzeżona noszenie takowego na ciele wystarcza dla 


osiągnięcia skutku. 306 8 13 
Dr. BOEŁGO DL, 
wien, Stadt, marntnerrinz, Nro 3. 


Broszury objaśniające na żądanie darmo. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


